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Rozpoczynamy druk  trzyod- 
cinikowego a rty k u łu  Doc. d ra 
Kazim ierza Kordylewskiego na 
tem at Pyłowych Księżyców 
Ziemi, po raz pierw szy obser­
w ow anych przez A utora w  r. 
1956. W kolejnych odcinkach 
om aw iane są: obserw acje w i­
zualne, obserw acje fo tografi­
czne i fotoelektryczne o raz or- 
ibity okołoziemskie PKZ. A r­
tykuł, napisany specjalnie dla 
„U ranii”, zaw iera - n iek tóre 
szczegóły nigdzie dotąd  przez 
A u to ra ' n ie  publikow ane.

P rzerw a w  publikacji se ria ­
lu Doc. d ra  M ichała H ellera 
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logii” nastąp iła  z powodu w y­
jazdu A utora n a  roczny poibyt 
do Belgii. Również zagranicą 
przebyw a (w Szw ajcarii) Prof, 
d r K onrad Rudnicki, skąd przy­
słał nam  ciekaw ą no ta tkę  dot. 
korespondencji k ró la  S tan is ła­
w a A ugusta z b ry ty jsk im  To­
w arzystw em  A stronom icznym .

nom ii w  O strow cu Św iętokrzy 
skim  — Józef F ejkel nie żyje.
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Pierw sza strona okładki: złożony z trzech zdjęć Vikinga 1 obraz wielkiego k a ­
nionu na Marsie, na k tórego zboczu (u dołu) w idać w ydm ę piaskową o długości 
około 50 km.
Druga strona okładki: Do publikow anych już wcześniej zdjęć panoram y M arsa 
w ykonanych z Vikinga 1 w 1976 roku  dodajem y jeszcze dwa uzyskane dzięki 
specjalnem u usytuow aniu  szerokokątnej kam ery.
Trzecia strona okładki: Dwa zdjęcia tego sam ego obszaru pow ierzchni Marsa 
w ykonane 31 lipca 1976 roku  (Viking O rb iter 1, zdjęcie górne) i 25 m arca 1977 
roku  (Viking O rbiter 2, zdjęcie dolne), a więc przed i po w ielkiej burzy p iasko­
wej na Marsie.
Czwarta strona okładki: Mozaika zdjęć Vikinga 2 ukazu jąca fragm ent czapy po­
larnej M arsa z w idocznym i pokryw am i lodowym i (u góry) i obszaram i wydm o­
w ym i (u dołu).
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K A Z I M I E R Z  K O R D Y L E W S K I  —  K r a k ó w

PYŁOWE KSIĘŻYCE ZIEMI 

Obserwacje wizualne

Pyłowe Księżyce świecą 'na niebie niesłychanie słaibym świa­
tłem. Dlatego obserwowanie ich jest bardzo trudnym  zada­
niem. Nic dziwnego, że wielu fachowych astronomów, a tak­
że autor artykułu w Uranii (1), meldowali że ich nie widzieli, 
względnie że Pyłowe Księżyce nie istnieją. Widocznie obser­
watorowie nie mieli spełnionych wszystkich warunków, które 
są konieczne dla wykonania pomyślnych obserwacji. Szczegó­
łowo rozpatrzmy te warunki.

Pierwszy warunek to pogoda i niebo
Niebo winno być zupełnie czyste bez śladów chmur i zamgle­
nia. Gwiazdy winny być widoczne do samego horyzontu. Wy­
żej nad horyzontem winny być dobrze widoczne gwiazdy do 
6 mg gołym okiem tak, że w Plejadach obserwator powinien 
zliczyć co najmniej 9 gwiazd. Wtedy prócz Drogi Mlecznej na 
niebie widoczne będzie świecenie ekliptyczne jako drugi pas 
dużo słabszy od Drogi Mlecznej i przecinający ją skośnie.

Świecenie ekliptyczne składa się przede wszystkim ze stoż­
ka światła zodiakalnego, który rozciąga się aż do odległości 
80° od Słońca. Drugą dobrze widoczną częścią świecenia eklip- 
tycznego jest „przeciwświecenie”. Jest to  plama na niebie 
dokoła punktu, położonego dokładnie naprzeciw Słońca. Prze­
ciwświecenie wschodzi dokładnie o zachodzie Słońca i zacho­
dzi o jego wschodzie, a góruje w momencie prawdziwej pół­
nocy. Wtedy obserwator ma wrażenie, że, mimo wspaniałej 
pogody, wisi nad nim ciężka chmura, świecąca matowym świa­
tłem. Przeciwświecenie w ciągu roku wędruje wzdłuż eklip- 
tyki na tle  gwiazdozbiorów Zodiaku i najlepiej jest rozpozna­
walne w miesiącu październiku, gdy znajduje się w obrębie 
gwiazdozbioru Ryb, ubogiego w jaśniejsze gwiazdy. Średnica 
przeciwświecenia jest większa niż 30° tak, że swoją powierz­
chnią obejmuje prawie cały gwiazdozbiór.

Od czubka stożka światła zodiakalnego (80° od Słońca) aż 
do brzegu przeciwświecenia (160° od Słońca) rozciąga się nie­
zmiernie słabo świecący wąski pas tak zwanego Mostu Zodia- 
'kalnego.
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A jednak przy doskonalej pogodzie wszystkie tuzy obiekty, 
składające się na świecenie ekliiptyezine, na obserwatorze robią 
wrażenie jakby drugiej Drogi Mlecznej, zwłaszcza wtedy, gdy 
danego wieczoru przyłącza się do nich świecenie Pyłowego 
Księżyca. Pyłowy Księżyc z dnia na (Mień przemieszcza sdę 
na tle Mostu Zodiakalnego mmiej więcej o połowę średnicy 
gwiazdozbioru (12° do 15° dziennie).

Otoczenie obserwatora i tło nieba
Jest rzeczą oczywistą, że nie powinno być ani w otoczeniu ob- 
sierłwatora, ani na niebie żadnego świecenia pochodzenia ziem­
skiego. W zasięgu swojej widzialności obserwator nie powi­
nien mieć żadnego światła, ani nie powinno być żadnej łuny 
od ukrytych świateł. W arunek ten jest obecnie trudny do 
spełnienia.

W okresie odkrywania Pyłowych Księżyców od 1951 do 
1961 raku (2), doskonałym miejscem badań poszukiwawczych 
był szczyt Łomnicy (wysokość 2634 m), a także szczyt Kas­
prowego Wierchu (1985 m), (3), gdy na prośbę obserwatora 
wygaszono wszystkie światła w budynku kolejki linowej 
i w Obserwatorium Meteorologicznym. Obecnie zabudowano 
szczyt Łomnicy budynkami paru instytucji, świecącymi przez 
oałą noc licznymi oknami. Na nliebie Kasprowego Wieirchu 
świecą łuny nad Gichą Doliną, nad Zakopanem i Poroninem.

Jedynym miejscem, stosunkowo łatwo dostępnym a nada­
jącym się do prowadzenia obserwacji, są pokłady statków han­
dlowych w czasie ich przebywania na otwartym morzu (4). 
Statki takie płyną z wygaszonymi wszystkimi światłami z po­
zostawieniem jedynie świateł sygnalizacyjnych czerwonego 
i zielonego. Niestety obecnie w czasie rejsu statek dość często 
mija jasno oświetlone platformy pływające, na których pro­
wadzi się wiercenia, lufo wydobywa się już gaz ziemny, świe­
cący potężnym płomieniem. Wtedy i na pływającym statku 
obserwacje muszą być przerywane aż do chwili, gdy znikną 
łuny z pogodnego nieba.

Samo niebo nawiet w  najciemniejszym otoczeniu wykazuje 
w różnych dniach i różnych miejscach na ku li ziemskiej mniej 
lub więcej Czarne tło pomiędzy gwiazdami. Przyczyna tego 
świecenia tła  niebo nocnego tkw i w  górnych warstwach atmo­
sfery, złożonych z rozrzedzonych gazów. W tych gazach two­
rzą się zorze polarne pod1 wpływem przebiegających je ładunr- 
ków elektrycznych pochodzenia słonecznego. Gdy ładunki są
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zbyt słabe aby wywołać konkretną zorzą polarną, to powstaje 
tylko nikłe rozjaśnienie tła nieba. Jest rzeczą oczywistą, że 
takie zjawiska występują głównie dokoła biegunów magne­
tycznych Ziemi, a okolice równiika magnetycznego tylko wy­
jątkowo dotknięte są tym efektem. Toteż zupełnie czarne tło 
nieba z reguły zdarza się w rejonie równika magnetycznego. 
Równik magnetyczny jest nachylany do równiika ziemskiego
i przechodzi między innymi przez Morze Czerwone i rejony 
Andów w Peru. U nas, nawet w Tatrach, oczekiwać można 
absolutnie ciemnej nocy raz na parę lat (z doświadczenia 
autora). Natomiast na .Morzu Czerwonym tafcie okazje wystę­
pują czasem przez 10 dni z rzędu. Wówczas noc obserwacyjna 
robi wrażenie niesamowite, Całe otoczenie jest niewidoczne. 
Człowiek nie widzi swojego rozmówcy, stojącego tuż przy 
nim. Nie widzi nawet wyciągniętej własnej ręki chyba, że 
skieruje ją  ku niebu. Wtedy równiież ręki nie widzi, bo jest 
tak samo czarna jak  tło nieba, a tylko z ubytku pewnych 
gwiaizd1, które ręka zasłania, wnioskuje o je j istnieniu.

W takich warunkach wszystkie składniki świecenia eklip- 
tycznego oraz Pyłowy Księżyc wyraźnie są obsarwowaline.

Właściwości obserwatora i oko ludzkie

Przy wizualnych obserwacjach prowadzonych gołym okiem, 
a tylko takie wchodzą w rachubę przy obserwacji wizualnej 
Pyłowych Księżyców, istotnym czynnikiem decydującym o po­
wodzeniu jest sam obserwator. Musi slię on wyróżniać skru­
pulatnością i sumiennością, a pazia tym być w dobrej kondycji 
do obserwacji. Musi być wypoczęty i  nie bezpośrednio po po­
siłku. Instrumentem obserwacyjnym są jego oczy. O nie należy 
specjalnie dbać, by w czasie obserwacji były wolne od zabu­
rzeń. Toteż nie wolno obserwatorowi używać alkoholu, ani 
kawy, and też nie wolno palić tytoniu i to w okresie 6-ciu 
godzin iprzed obserwacją. Wówczas oko znajdować się będzie 
w stanie normalnym, gwarantującym: 1) maksimum jego czu­
łości na słabe świecenie, 2) dużą (nieomylność dostrzegania
ii 3) pracę bez zmęczenia przez dłuższy okres czasu.

Oko ludzkie ma szczególną właściwość, że baczne części 
siatkówki są bardziej czułe ma słabe wrażenia świetlnie niż 
je j środek, używany normalnie przy patrzeniu wprost. Ta 
właściwość oka musi być wykorzystana przy obserwacji Pyło­
wych Księżyców Ziemi.
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Druga właściwość oka polega na tym, że po przejściu do 
ciemności stopniowo dopiero oko adaptuje się nabierając peł­
nej czułości. Po podrażnieniu oka jasnym światłem musi ono 
odpocząć w zupełnej ciemności od 20 m inut do pół godziny. 
Przy użyciu słabszego światła, na przykład przy zapisywaniu 
obserwacja z użyciem przyciemnionej latarki, wystarczy do 
powrotu pełnej wrażliwości oka tylko 10 m inut odpoczynku.

Trzecia właściwość oka, ostrego widzenia gwiazd, zależy 
od funkcjonowania soczewki ocznej. Normalnie poprawiamy 
nas>z wizriok stosując odpowiednie okulalry.

Przy obserwacjach wizualnych okulary są dopusiziczalne, by­
leby szkła w okularach miały dużą średnicę. Jeżeli jednak 
oko jest bliskie do normalnego tak, że gwiazdy nie są dużymi 
plamami, a tylko objawiają się jako promieniste punkty, to 
lepiej nie stosować okularów, bo oko i tak  odróżnia W3rrażnie 
gwiaizdy od świecących plam o pewniej powierzchni.

Metody obserwacji

Zadanie obserwatora polega na dostrzeżeniu na niebie miejsc 
wyróżniających się nikłym choćby świeceniem i oznaczeniu 
ich na używanej przy obserwacjach mapie nieba. Naczelnym 
wymaganiem stawianym obserwatorowi jest poprawna iden­
tyfikacja gwiazd z mapą. Obserwator musi nieomylnie roz­
poznać na niebie każdą gwiazdę objętą mapą, by później od­
w rotnie — miejsce dostrzeżone na niebie ulokować poprawnie 
między gwiazdami mapy. Pewna trudność wynika z tego, że 
z konieczności mapa używana przy obserwacjach nie podaje 
wsizystkiich słabych gwiazd dostrzegalnych na niebie. Mapa 
zbyt szczegółowa utrudniałaby orientację. A w wypadku ob­
serwacji Pyłowych Księżyców Ziemi i tak  błąd ich lokowania 
wśród gwiazd wynosi ±2°. Z doświadczenia wiadomo, że za­
sięg mapy z  gwiazdami do 5 mg jest wystarczający, by na 
mapie lokować położenie dostrzeżonych plam w oparciu o ta­
kie gwiazdy. Miejsce 'zaobserwowanie należy oznaczyć np. krzy­
żykiem (używać tylko zwykłych ołówków, nie kopiowych).

Identyfikacja poprawna gwiaizd to pierwsze zasadnicze wy­
maganie.

Dalsze wymagania dotyczą samego dostrzegania. Zazwy­
czaj, na pierwszy rzut, oko widzi ma niebie wiele w yróżniają­
cych siię miejsc, które po chwili jakby zanikają. Rzecz w tym, 
żeby wśród tych przem ijających plam uchwycić te, które no­
szą charakter trwały. W tym  celu obserwator winien oglądać
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podejrzane miejsce nile rtylko ipalrząc wprost, ale także wyko­
rzystując boczne części siatkówki oka, „zerkać” ma to miejsce 
to z prawej to  z lewej strony. Najlepiej uzyskuje stię to nie 
ruchami gałek ocznych leaz całej głowy. Wzrokiem utkwionym 
nieruchomo względem głowy „zamiata się” niebo, kręcąc gło­
wą od lewej ku praiwej stronie, a następnie po przechyleniu 
głowy iw lewo lub prawo podobnie ale tak, aby limie „'Zamia­
tania” przecinały się w badanym imliejisou. „Zamiatając” w ten 
sposób niebo doznajemy iwrażenia, że wzrok napotyka na  prze­
szkodę w miejscu jaśniejszym niż otoczenie. Z chwilą, gdy 
obserwator nabierze przekonania, że to miejsce rzeczywiście 
się wyróżnia, oceni jego położenie względem gwiazd i nanosi 
to miejsce na przygotowaną mapę nieiba.

Następnie obserwator powtarza obserwacje w wyżej opi­
sany sposób i  może dojść do wniosku, że obserwowana plama 
jest w innym  miejscu niż poprzednio wkreśliił. Nie wolno wy­
mazywać raz już wkreślonego krzyżyka. W wymliku drugiej 
i następnych obserwacji powinien wkreślić dodatkowo krzy­
żyki według każdorazowo dostrzeżonego pojaśnienia.

Mapka używana danego wiedzom musi mieć zaznaczone 
pole o średnicy około 40°, aby obseiwator skoncentrował uwa­
gę tylko na pojaśnienia znajdujące się w obrębie tego poda. 
W wyniku obserwacji otrzym uje mla tym  polu kilka lub kil­
kanaście krzyżyków. Oczywiście należy odnotować daltę, mo­
ment, miejsce obserwacji, uwagi d dodać podpis obserwatora.

Wyżej opisany sposób obserwacji ma zastosowanie przy 
metodzie zespołowych obserwacji. Równocześnie obserwują tą 
metodą różni Obserwatorowie rozstawieni w  takiej odległości 
od siebie, by nie przeszkadzali sobie wza j emniie d by Zagwa­
rantować zupełną (niezależność obserwacja jednych od d ru­
gich. W szczególności niedopuszczalne jest jakiekolwiek poro­
zumiewanie się obserwatorów w tdku obserwacji.

Doskonale takie obserwacje można zrealizować na pokładach 
statku oceanicznego, którego długość wyniosi około 1/4 km.

Gdy po zakończeniu obserwacji porównamy ze sobą mapki 
różnych obserwatorów, to okażą się one nia ogól zupełnie n ie­
zgodne ze sobą. Jeżeli jednak przeniesiemy wszystkie krzy- 
żyki wiszystkich mapek na jedną, to okaże się, że wystąpią 
wyraźne koncentracje krzyżyków w  jednym lub paru m iej­
scach, Ciekawe jest, że rzadko kiedy te koncentracje wypada­
ją w środku danego pola. Nie może więc być mowy o tym, że 
obserwatorowie przez zadane im ograniczone pole byli suge­
rowani do uprzywilejowania środka. Najwidoczniej tam gdzie



występują koncentracje na mapie, tam na niebie znajdowało 
się miejsce, które wszyscy obserwatorowie odnotowali. Zaś 
krzyżyki położone zdała od koncentracji (i w sumarycznym ry ­
sunku rozproszone, są indywidualnymi dostrzeżeniami obser­
watorów typu złudzeń optycznych. Zrobiono doświadczenie, 
podając obserwatorom pole, na którym  nie było żadnego real­
nego powodu do występowania rozjaśnień, np. Wielki Wóz. 
Obserwatorowie przymuszeni do odnotowywania rozjaśnień na 
tym  polu doprowadzili do wkreślenia ipo parę krzyżyków przez 
każdego. W itytm jednak wypadku sumaryczny obraz nie dał 
żadnej koncentracji krzyżyków. Nic dziwnego — w tym  polu 
nie było żadnego mglistego obiektu. Próba taka1, wielokrotnie 
powtarzana, jest najlepszym dowodem ina to, że pozycje roz­
jaśnień, odpowiadające koncentracjom są realne.

Czy rozjaśnienia zaznaczone koncentracją krzyżyków są Py­
łowymi Księżycami?
Aby to rozstrzygnąć konieczne są obserwacje tego samego pola 
w innej dacie przez tych samych obserwatorów. Jeżeli te  d ru­
gie obserwacje dadzą jakąś koncentrację, która może być ziden­
tyfikowana w  granicach błędu ± 2° z jedną iz koncentracji 
pierwotnego wieczoru, to widocznie na itym polu znajduje się 
trw ałe rozjaśnienie, kitóre nas bliżej mile interesuje, nip. po­
jaśnienie w Koziorożcu. Mamy natomiast prawo uważać te 
pierwotne rozjaśnienia, które z pola pierwszej obserwacji zni­
kły, za ruchomy obiekt — w tym  wypadku Pyłowy Księżyc 
Ziemi.

Bywały wieczory, że niektórzy obserwatorowie widzieli na­
wet przy patrzeniu wiprost obłok Pyłowego Księżyca Ziemi. 
Występowała plama o średnicy prawic 10° z jednym lub pa­
roma zagęszczeniami. Jednak metoda zespołowych obserwacji 
ma tę przewagę, że może być stosowana również wtedy, gdy 
warunki nie są najlepsze, gdy przy patrzeniu wprost żadnego 
wyróżniaj ącego się świecenia nie widać.

Otrzymane na mapkach koncentracje krzyżyków należy 
uważać za miejsca zagęszczeń, występujących w obrębie obło­
ku Pyłowego Księżyca. Jako współrzędne Pyłowego Księżyca 
należy przyjąć średnią arytmetyczną z zaobserwowanych po­
zycji zagęszczeń.

Metoda zespołowych obserwacji zdała egzamin w cziaslie 
dwóch ekspedycji członków Polskiego Towarzystwa Astronau- 
tycznego do Afryki w latach 1973 i 1974 (10). Wyniki obser-
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waicjd okazały Się tak realne, że umożliwiły wyznaczenie orbit 
obu Pyłowych Księżyców Ziemi. W 1973 roku obserwowało 
10 osób, a w 1974 tylko 6-iciiu obserwatorów, wyniki były 
dobre, mdimo że teoretycznie inlalleżyta średnia arytmetyczna 
wymaga conajmniej 7 obserwatorów.

W yniki obserw acji

Bezpośrednim wynikiem obserwacji są pozycje Pyłowych Księ­
życów, wyznaczone dla każdego wieczoru. Stanowią one nie­
zbędną podstawę do badania ruchów Pyłowych Księżyców po 
sklepieniu niebieskim. Są one cenne dlatego, że różni astrono­
mowie, którym nie udało siię dostrzec Pyłowych Księżyców 
Ziemi, wyrażali opiinfie, że są one tworami przemijającymi, 
rozpływającymi się w przestrzeni i tworzącymi Się na nowo 
w sąsiedztwie dwóch miejsc ma orbicie Księżyca, zwanych 
punktami, lilbriacyjnymi. Punkty libracyjne znajdują się do­
kładnie w odległości 60° w lewo i prawo od Księżyca (5) i po­
ruszają siię po niebie dokładnie zgodnie z Księżycem (6). Ich 
tor na niebie tworzy w przybliżeniu koło wielkie, nachylone 
do ekliptyki około 5°. Po przebadaniu wszystkich uzyskanych 
pozycji Pyłowych Księżyców okazało siię, że one tnie poruszają 
się po niebie tak jak punkty libracyjne. Ruch ich odbywa się 
prawie dokładnie po ekliptyce i to w sposób niejednostajny 
ale odmiennie niż ruch Księżyca. Każdego wieczoru znajdo­
wały się one istotnie opodal punktów libraicyjnych, nigdy jed­
nak z tymi- punktami się nie zlewały. Mogły osiągnąć odstęp 
od punktów libracyjnych aż 15° w jedną lub drugą stronę 
tak, że 'znajdowały się w odstępie od Księżyca wynoszącym 
niekiedy 45°, a kiedy indziej 75°.

Fakt ten tłumaczy niepowodzenia astronomów, usiłujących 
dokonać pomiarów fotoelektrycznych. Astronomowie bowiem, 
mając zaledwie 2 -godiziny czasu ma obserwację, rozmierzali 
w pośpiechu bezpośrednie sąsiedztwo punktów libracyjnych 
nie zawadziwszy nawet o bardziej odległe Pyłowe Księżyce.

Tymczasem obserwacje wykonywane gołym okiem wyka­
zały każdego wieczoru, gdy sprzyjały warunki, istnienie plam 
Pyłowego Księżyca, bo obserwacjami wizualnymi objęte było 
zawsze wielkie pole. Pyłowe Księżyce Ziemi nie są zatem two­
rami przemijającymi, ani też ściśle związanymi z punktami li- 
bracyjnymi. Przebadano ich ruch po niebie niezależnie od ru­
chu punktów libracyjnych i okazało się, że przemieszczają się 
na tle nieba o odstępy różne w różnych dniach miesiąca.
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Wiadomo jest, że i ruch Księżyca nie je9t jednostajny 
w ciągu miesiąca. Ale Pyłowe Księżyce odznaczają się dużo 
większą miejedmostajnością ruchu niż Księżyc. Pełny obieg ich 
dokoła Ziemi trwa tyle samo co obieg Księżyca to znaczy 
jeden miesiąc. Przy tym maksimum prędkości ich ruchu wy­
pada prawie jednocześnie iz maksimum prędkości w ruchu 
Księżyca.

Księżyc wtedy jest w swciim perygeum. Zatem również 
i Pyłowe Księżyce mają swoje perygeum, w którym ponusaają 
się szybciej -niż na pozostałej części miesięcznego ich tonu. 
Mniej więcej pół miesiąca później wypada apogeum, najwol­
niejszy ruch po niebie zarówno Pyłowych Księżyców jak i na­
szego Księżyca. Wszystko to wskazuje, że Pyłowe Księżyce 
Ziemi poruszają się po samodzielnych orbitach dokoła Ziemi, 
ale nie w płaszczyźnie orbity Księżyca, a w płaszczyźnie efclip- 
tykfi.

Znamienny jest też inny fakt, który wysunąć można z ob­
serwacji tylko z trudem, bo Pyłowe Księżyce świecą bardzo 
słabym światłem. Wyrazistość na niebie Pyłowych Księżyców 
w czasie przechodzenia przez perygeum i apogeum jest więk­
sza niż wtedy, gdy znajdują się one w 1/4, lub 3/4 obiegu 
dokoła Ziemi. W perygeum i apogeum Pyłcwe Księżyce Ziemi 
mają bardziej wyraźnie kondensacje, które siię później nieco 
rozmywają ale przez to — zdaje się —- zwiększają jasność po­
wierzchniową całego obłoku.

Wszystkie wyżej opisane fakty tłumaczą się łatwo, jeżeli 
rozpatrywać obłok Pyłowego Księżyca Ziemi jako zbiór pył­
ków, z których każdy porusza się niezależnie od innych. Każ­
dy pyłek zakreśla swoją orbitę ale o mimośrodzie większym 
niż mimiośród orbity Księżyca. Różne pyłki mają orbity o roz­
maitych mimośrodach, ale wszystkie poruszają się tak, że 
przechodzą prawie równocześnie przez perygeum i apogeum, 
że każdy obiega Ziemię dokładnie w ciągu jednego miesiąca, 
a osie ich orbit są mniej więcej zgodnie skierowane. Średni 
mimośród tych orbit byłby tym ujawniającym' się w 'Obser­
wacjach mimośrodem Pyłowych Księżyców Ziemi.

Pyłowe Księżyce Ziemi na niebie zatem uważać należy za 
efekt składany światła poszczególnych pyłków widzianych 
z Ziemi. W tej samej chwili wygląd ich oglądany z Księżyca 
byłby odmienny, bo pyłki tworzą dtmny geometryczny układ 
przy rzutowaniu na sferę niebieską obserwatora znajdującego 
się na Księżycu. W ciągu miesięcznego ruchu pyłki względem 
siebie siię przemieszczają z powodu różnych mimośrodów ich
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ordibit. Zagęszczenia największe iwysitępują iw czasie perygeum 
i apogeum.

Z ogólnej jasności Pyłowych Księżyców można wyliczyć, 
że każdy z iniiich składa się z kilkudziesięciu miliardów pyłków 
o średnicach rzędu 1/10 mm. Wobec tego odległości, dzielące 
jeden pyłek od drugiego, są rzędu 1 km. W tych warunkach 
oddziaływanie grawitacyjne poszczególnych pyłków na siebie 
jest znikome i  każdy pyłek odbywa swój ruch niezależnie.

Wnioski
Należy przyjąć, że Pyłowe Księżyce Ziemi są obiektami trw a­
łymi. Obserwowane były zawsze, gdy w arunki sprzyjały. 
Pierwsze obseriwaeje pochodzą z 1956 roku ze szczytu Łomni­
cy. Po tym  w  ciągu 4 Łait były obserwowane cztetrokrotńie przez 
pojedynczego obserwatora (3). W latach 1973 i 1974 obserwo­
wane były Pyłowe Księżyce Ziemi przez zespoły obserwato­
rów (7). Należy wziąć pod uwagę, że w latach 1969/70 były 
one stwierdzane trzydziestokrotnie przez fotometr pozaziem­
ski {8), (9). Nie mamy więc powodu uznawać Pyłowych Księ­
życów Ziemi za przemijające twory. Mamy prawo uważać je 
za obiekty stabilne, które istnieją przy Ziemi, odkąd Księżyc 
Okrąża Ziemię. Tory ich dokoła Ziemi są podyktowane dzia­
łaniem grawitacyjnym  trzech ciał: Ziemi, Księżyca i Słońca. 
Żadna teoria matematyczna ndie rozpatrywała jeszcze podob­
nych torów. Najpraiwdiopodobniiej w przyszłości przy zastoso­
waniu elektronicznych komputerów uda się wykazać, że tory 
po których krążą Pyłowe Księżyce Ziemi i tylko takie tory 
mogą być stabilne.

Zaobserwowane Pyłowe Księżyce Ziemi byłyby zatem em­
pirycznym przykładem dla teoretycznych obliczeń. Odkrycie 
ich i obserwacje wydatnie mogą wpłynąć na rozwój mecha­
niki. nieba.

(1) A. M arks, Urania N r 7/8, słr. 205, 1967.
(2) S k y  and Telescope X XII, 63, 1961. More A bout the E arth ’s 

Cloud Satellites.
(3) K. K ordylew ski, Photographdsche Unitersuchungen des L ibra- 

tionisipuniktes L5 im  System  Erde-M ond. Act a Astronomica,  11, 165, 1961.
(4) K. K ordylew ski, Spraw ozdanie z Ekspedycji Naulkowej członków 

Polskiego T ow arzystw a A stronautycznego do A fryki. W rzesień — g ru ­
dzień 1966 r. Postępy Astronomii  XVI, 65, 1967.

(5) P. Moiore, The S k y  at Night,  str. 79—85, London, 1964.
' (6) W. Ley, Watchers of the Skies,  str. 266—268, New York, 1964.
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(7) K. KordylewsJci, n ie  Eratdedkung der Staubsatelliten der Erde 
und des Erdninges. Orion, 13, 29, Zurich, 1968.

(8) J. R. Roach, Counter glow from the Earth-Moom Libration Points, 
N ASA Paper No. C. 4, 6, 1973.

(9) S. Grzędzielsfei, Urania Nr 7/8, str. 193, 1973.
(10) J. Kordylewska, Results of visual observation of the E arth’s 

Dust-Moons made in the years 1973—1974, rękopis, 1976.

R O M A N  J A N I C Z E K  —  C z ę s t o c h o w a

KONFIGURACJE PLANET W LATACH 1978—1983

W okresie najbliższych kilku lat Jowisz i  Saturn będą znaj­
dować się na niebie w niewielkiej pozornej odległości od sie­
bie. W latach 1978—79 Jowisz zbliża się do Saturna i m ija 
go pod koniec roku 1980. W następnych latach będzie się znaj­
dować już na lewo od Saturna, czyli będzie posiadać większą 
Wartość długości niebieskiej, liczonej po ekliptyce.

Ciekawie przedstawia się niebo w  ciągu pierwszego kw ar­
tału 1980 roku, gdy blisko siebie będą trzy  planety — Mars, 
Jowisz li Saturn. W marcu 1980 r. przypadają kolejno ich 
opozycje i w tym  też czasie można będzie na wieczornym 
niebie podziwiać wysoko świecącą Wenus.

Podobne opoizycje lecz w kolejności — Mars, Saturn d Jo­
wisz — wystąpią w ciągu kwietnia 1982 roku, przy czym 
Saturn będzie przebywać w pobliżu Spiki (Kłosa Panny), po­
dobnie jak teraz jest w pobliżu Regulusa.

Ze względu na niewielkie oddalenie Merkurego od Słońca, 
można go widzieć rtylfco w  'Okresach bliskich jego największej 
elongacji, przy równoczesnym optymalnym nachyleniu efclip- 
tyfci do linii horyzontu. A więc wieczorami w lutym lub 
w marcu oraz rano w ciągu września lub października Mer­
kurego oglądamy z reguły na względnie jasnym tle nieba 
wieczornego lub porannego i stosunkowo bardzo nisko nad 
horyzontem. Tak więc odgrywa rolę jego jasność gwiazdowa. 
Wiemy, że Wenus osiąga maksymalny blask w okresie blis­
kim dolnej kondiumkcji; widzimy ją wtedy w  postaci grubego 
sierpa. Wenus zmienia odległość od nas w szerokim zakresie 
1,73 do 0,27 jednostki astronomicznej i przy tym  jasność jej 
waha się w granicach —3,0 do —4,3 mg, a  więc tylko 1,3 mg 
wynoszą różnice jasności Wenus. Inaczej jest z Merkurym. 
Jego odległość od' nas izmieniia się w  węższym zakresie (1,47 
do 0,53 j.a.), przy tym  jasność zmienia się od —1,0 db +1,3
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Pozorna ruchy planet w- latach 1978 ~  1963

mg. Różmiiioa jasności jest więc duża i wynosi 2,3 mg. Merkury 
świeci najjaśniej, gdy widzimy go w postaci pełnej tarczy 
kołowej, a więc w okresie bliskim górnej koniunkcji.

W omawianym okresie do roku 1983 dogodne warunki do 
obfeerwaoji Merkurego przypadają wieczorami z końcem lute-
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go d początkiem m arca 1979 ir., następnie iw pierwszej poło- 
wiie lutego 1980 r. oraz z początkiem lutego 1981 r. Natomiast 
ramo będzie można widzieć Merkurego w  połowie września 
1978 r., prizy końcu sierpnia i  na początku września 1979 r., 
z końcem października i początkiem listopada 1982 r. oraz 
w drugiej połowie października 1983 rolku. W tym ostatnim 
przypadku w 'niedalekim sąsiedztwie na niebie możemy śle­
dzić kor.iunkcję Jowisza z Wenus.

Wsizystko to jest widoczne na przedstawionej tablicy (R. 
Janiczek Kalendarz Astronomiczny na wiek XX ,  tabl. 4.14; 
tablicę reprodukujemy, ponieważ wymieniony „Kalendarz” jest 
od dawna nie do nabycia). Na osiach pionowych odczytuje 
się daty. Na linii poziomej, odpowiadającej 'dacie, znajdujemy 
położenie danej planety jako jej pozorną odległość od Słońca 
(w stopniach) czyli jej kąt elongacji. Położenie punktu rów- 
nonocy wiosennej określa linia 'zaznaczona litemami p.r.w. P o ­
łożenie poszczególnych planet dają linie oznaczone ich sym­
bolami. Przecięcie się linii planety z linią symbolu Słońca 
(brzegi wykresów) daje datę konliiunfccj.i ze Słońcem, czyli gdy 
elongacja równa jest zeru. Przecięcie linii planety z linią 180°

D aty  now iu  i pe łn i K siężyca  w  la ta c h  1978— 1683 z do k ład n o śc ią  ±1.

R ok I ! xi n i IV V V I V II V III X X I X II

K siężyc  w  now iu:
1978 ; 9 7 9 8 7 6 5 4 3 2
1979 ! 28 26 27 25 25 24 23 22 20 20
1980 17 15 16 14 14 13 12 11 9 9
1081 6 5 6 4 4 2 2—31 30 29 28
1982 , 25 24 25 23 23 22 20 19 18 17
1983 14 13 14 12 12 11 9 8 7 6

1— 301 29
18 I 18

7 i 7 27 I 26
16 I 15
5 I 4

K siężyc  w  pełn i:
1978 24 23 24 22 22 20 20 18 46 15 14 >14
1979 '13 12 13 11 U 9 8 7 5 4 3 3
1980 1— 31 — 1—31 30 29 29 28 26 24 23 23 22
1981 20 19 21 20 as 18 17 45 ,14 13 12 11
1982 9 8 10 9 8 7 6 5 3 2 1— 30 30
1983 29 27 30 27 26 25 25 24 22 21 20 19

podaje datę opozycji. W tedy planeta wchodzi o zachodzie Słoń­
ca a zachodzi o wschodzie Słońca. Przecięcia się linii poszcze­
gólnych planet oznaczają ich wzajemne koniunkcje; odpowied­
nią datę odczytuje się prowadząc linie poziomą.
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Położenie Księżyca można 'znaleźć korzystając z podanej 
tu tabeli „Daty nowiu i [pełni”. Jest to również przedruk 
z tabel 2.11 i 2.12 Kalendarza astronomicznego na wiek XX.  
Podanie tu  są orientacyjnie dalty mawtiiu ii pełni zestawione we­
dług taw. 19-letniego cyklu Metonia — astronoma ateńskiego 
z V wieku p.n.e., k tóry skorzystał z babilońskich informacji 
astronomicznych. W niektórych miesiącach mogą przypadać 
dwa .nowie, w innych mogą być dwie pełnie. Może być luty 
bez nowiu lub bez pełni.

Uwzględniając wiięc położenie Księżyca możemy podać peł­
ny obraz nieba oglądanego przez najbliższe lata.

M A R E K  Z A W I L S K I  —  Ł u d ź

NAJBLIŻSZE ZAĆMIENIA KSIĘŻYCA I SŁOŃCA

I. Całkowite zaćmienie Księżyca 16 września 1978 r.

Po niezbyt udanych obserwacjach zaćmienia marcowego 1 
z tym większą niecierpliwością będą zapewne oczekiwać mi­
łośnicy astronomii na drugie tegoroczne całkowite zaćmienie 
Księżyca. Nastąpi ono 16 września br. wieczorem. W arunki ob­
serwacji będą jednak znacznie 'lepsze niż w marcu. Zjawisko 
nastąpi bowiem w późniejszych godzinach i będzie widoczne 
w Polsce w całości (tab. 1). O tej porze roku można też liczyć 
na niezłą pogodę.

Ponieważ zaćmienie częściowe rozpocznie się krótko po 
wschodzie Księżyca, nieco lepsze Warunki obserwacji będą 
wówczas we wschodniej Polsce. W tych rejonach kraju za­
ćmienie częściowe rozpocznie się mniej więcej w  momencie 
zmierzchu cywilnego (tj. ok. 40 min. po zachodzie Słońca). 
W Polsce zachodniej natom iast początek wschodzenia Księży­
ca w cień zbiegnie się niemal z zachodem Słońca, a nastąpi 
tylko kilkanaście minuit po wschodzie Księżyca. Dalszy prze­
bieg zaćmienia', o ile tylko dopisze pogoda, będzie widoczny 
doskonale.

‘) Zaćmienie z 24 marca 1978 r. było już piątym pod rząd <!) prak­
tycznie niewidocznym w Polsce zaćmieniem Księżyca. Ostatnim wi­
docznym względnie dobrze 'było głębokie zaćmienie częściowe 4 czerwca 
1974 r.

Następne, tj.: całkowite: 29 listopada 1974 r. i  18/19 listopada 1975 r., 
oraz częściowe: 13 m aja 1976 r. i 4 kwietnia 1977 r. 'były, poza w yjątka­
mi, niewidoczne z powodu złej pogody. Można więc mówić doprawdy 
o wielkim pechu!
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Tab. 1. Efemerydy całkowitego zaćmienia Księżyca w dn. 16 września 
1978 r. Źródło: Astronomiczeskij Eżegodnik SSSR na 1978 god.

Zjawisko Moment w czasie 
letnim

Początek zaćm. półcieniowego 
Początek zaćmienia częściowego 
Początek zaćmienia całkowitego 
Maks. faza zaćmienia (1,332) 
Koniec zaćmienia całkowitego 
Koniec zaćmienia częściowego 
Koniiec zaćmienia półcieniowego

18h20m,7
19 20 ,2
20 24
21 04
21 43
22 48
23 47

,4
,2
,9
,1
,6

Warszawa
Łódź
Szczecin
Wrocław
Rzeszów
Białystok

Wschód Księżyca
18h40m
18 47
19 06 
18 56
18 36
18 31

iZachód Słońca 
18h50m
18 56
19 17
19 06 
1.8 45 
18 42

Rys. 1. Przejście Księżyoa przez cień i półcień (czas letni).

Rysunki 1, 2 i 3 przedstawiają w tróżny sposób przebieg 
zjawiska. Omawiane zaćmienie zajdzie w pobliżu zstępującego 
węzła orbity Księżyca i  będzie dość głębokie. Ponieważ także 
występuje w ok. 2 lata po mimmum aktywności Słońca, moż­
na się spodziewać, że będzie należeć do zaćmień „ciemnych”.

19781X16



Zachęcamy dio spróbowania swoich sił iw obserwacji tego 
rzadkiego 2 d ciekawego zjawiska.

Na łamach „Uraniii” wielokrotnie były podawane infor­
macje o sposobie dokonywania obserwacji zaćmień Księżyca.
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Rys. 2. Widoik zaćmienia nad horyzontem w środkowej Polsce (czas 
letni). Tarcza Księżyca powiększona 6-razy.

Sądząc jednak że zaćmienie wywoła spore zainteresowanie, 
podajemy szereg na j ważniej szych uwag i 'literaturę.

Obserwujemy zatem:
1. Ruch cienia po tarczy Księżyca, notując znikanie i uka- 

izywainiie się charakterystycznych obiektów księżyco­
wych.

2. Blask Księżyca podczas zaćmienia, szczególnie całkowi­
tego w  pobliżu maksimum (ewentualnie także iruzkład 
„gęstości cienia”).

3. Barwę całkowicie zaćmionego Księżyca (ewentualnie 
także rtoizkład barw y na tarczy Księżyca).

4. Zakrycie słabych gwiazd przez zaćmiony Księżyc.
Bliższe informacje są dostępne w literaturze:

, 2 Następne całkowite zaćmienie Księżyca widoczne w  Polsce na­
stąpi dopiero 9 stycznia 1982 r.
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[1] A. Marks: Księżyc, PWN, Warszawa 1970.
[2] Urania, 1963, n r  7/8: Poradnik obserwatora.
[3] Kulikowski P. G.: Poradnik miłośnika astronomii, PWN, W ar­

szawa 1976.
[4] Sytinskaja N. N.: Luna i jej nabljudienije, Moskva 1956.
[5] Handbuch fur Sternfreunde: Springer Verlag, Berlin—G ottin­

gen—Heidelberg, 1960.

Rys. 3. Przebieg izochron na tarczy Księżyca (czas letni). Linie cia.głe — 
izoehrońy wejścia w  cień. Limie przerywane — izochrony wyjścia 
z ciernia. Na rysunku uwzględniono libriację Księżyca.
Oznaczenia kraterów: Ar — Archimedes, As — Arystarch, Bi — Billy, 
Bu — Bullialdus, Cm —- Campanusi, Co — Copernicus, Er — Eratosthe­
nes, F r — Fracastor, Gc — Goclenius, Gr — Grimaldi, Gs — Gassendi, 
Kp — Kepler, La — Langrenus, Mn — Manitius, Pc — Piocolomkii, 
Pi — Pitatus1, PI — Plato, Pn — Plinius, P r — Proelus', Py — Pytheas, 
Po — Posidonius, Ti — Timochamis, Ty — Tycho, Vi — Vitruvius.
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2. Częściowe zaćmienie Słońca 2 października 1978 r.

W dniu 2 października br. w Europie płn. nastąpi częściowe 
zaćmienie Słońca o małej fazie. Niiie będzie orno niestety wi­
doczne w Polsce, ale warto je odnotować z (innych przyczyn. 
Oto półcień dosłownie o kilometry ominie granice naszego 
kraju! Będzie się to działo około wschodu Słońca (6^0 cz. zi-

Rys. 4. Przebieg częściowego zaćmienia Słońoa 2 października 1078 r. 
w Europie płn.

mowego). Na rys. 4 przedstawiono przebieg zaćmienia w rejo­
nie Bałtyku. Wg danych z roczników [1], [2] oraz Obliczeń 
autora południowa granica izaómiienia przebiega ok. 7-^9 km 
na północ od przylądka Rozewie oraz ok. 20 km od płn.-wsch. 
krańców Polski. Wanto iteż .zauważyć, jakie są wielkości pro­
mienia półcienia wg różnych źródeł:
Th. Oppolzer: Canon der Finsternisse: =  0,5583 
Astronomiczeskij Eżegodnik na 1978 ir. (1978 X  2d6h): == 0,55755 
Connaissance des Temps, 1978: {1978 X  2d6h): =  0,55775 
Wg danych Oppolzera zaćmienie byłoby jednak widoczne 
w Polsce północnej jako stykowe. Różnice w danych obu cy­
towanych roczników powodują niedokładność określenia płd. 
granicy zaćmienia (dla obszarów, położonych na północ od 
Polski) około I-t-2 kim. Natomiast te same różnicie powodują, 
że granice południkowe przebiegają wg danych radzieckich 
około 2° bardziej na wschód niż wg danych francuskich (wg 
których sporządzono rys. 1).
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W ogóle, jeśli chodzi o „płytkie” częściowe zaćmienie Słoń­
ca, to w  ostatnich latach zachodziły one bardzo blisko granic 
Polski, omijając jednak masz kraj. Wspomnieć należy np. za­
ćmienia: 7 marca 1970 r. (wid. koniec w  złach. Buropi'e), 10 
liipca 1972 r. (koniec widoczny ma bałtyckich wybrzeżach 
NRD!), 30 czerwca 1973 r. (stykowe w  Czechosłowacji) i  24 
grudnia 1973 r.) znów widoczny koniec w  zach. Europie).

Na najbliższe częściowe zaćmienie Słońca jesteśmy zmu­
szeni. poczekać do 31 liipca 1981 r.

[il] A Stronom iczesk ij E żegodn ik  SSSR  n a  1978 god.
[2] C onnaissanoe  des T em ps, 1978.

Errata: Do a r ty k u łu  o zak ry c iach  A ld e b a ra n a  i H iad  p rzez  K siężyc 
w  n r . 2/78 w k ra d ły  się dw a b łędy :

— w  tato. 1 n a  s tr . 50: k ą t  pozycy jny  19. X  — w inno  być (30°) 
zam ias t (50°)

—  n a  s tr .  52: A2 =  X 2 +  Y2 zam ia s t X 2 — Y 2.
Z a  pow yższe b łęd y  a u to r  p rzep ra sza  czy te ln ików .

KRONIKA

Król S tan isław  A ugust w śród astronom ów

K ró lew sk ie  T o w arzy stw o  A stro n o m iczn e  w  W ielk iej B ry ta n ii je s t o rg a ­
n iz a c ją  n ie  ty lko  z rzesza jącą  a s tro n o m ó w  a le  ró w n ież  o rg an izu jącą  p ra ­
ce naukow e. W a rch iw ach  T o w arzy stw a  z n a jd u ją  s ię  cenne  d o k u m en ty  
h is to rii as tro n o m ii. W b ieżącym  ro k u , po w ie lo le tn ich  p ra c a c h  p o rz ą d ­
kow ych, o p u b likow ano  k a ta lo g  m a n u sk ry p tó w  i lis tów  będących  w  a r ­
ch iw u m  T o w arzy stw a  o raz  w  p rz e k a z a n y m  T o w arzy stw u  a rc h iw u m  W il­
liam a  H arsche la . Spośród  przeszło  dw óch ty s ięcy  n azw isk  zeb ran y ch  
w  sp isach  a lfab e ty czn y ch  i poza n im i (kata log  n ie  posiada  skorow idza  
n azw isk ) w y b ra łe m  dziew ięć o b rzm ien iu  po lsk im . N ie je s t to  spis 
k o m p le tn y , gdyż n ie  p rzeczy ta łem  całego k a ta lo g u  w ie rsz  po w ierszu , 
racze j ty lko  go p rze jrza łem . P o n ad to  P o lacy  m ogą m ieć n azw isk a  cu ­
dzoziem skie , ja k  i p rzec iw n ie  — n azw isk a  o b rzm ien iu  p o lsk im  m ogą 
n a leżeć  do cudzoziem ców . O to w y n ik  m oich p o szu k iw ań  (p isow nię  n a z ­
w isk  zach o w u ję  w ed łu g  te k s tu  ang ie lsk iego), p rzy  czym  p o d a ję  la ta  do 
k tó ry c h  d o k u m en ty  się  odnoszą:

P. H. L. von  B ogusław sk i — 1835, 1836, 1850 
J . C hodźko — 2 p ism a  bez d a ty  
E rco le  D em bow sk i (B aron) —■ 1878, 1879 
M ichał F ran c iszek  K a rłiń sk i — 1863, 1865
J a n  C hrzcic ie l K o m arzew sk i — k ilk a d z ie s ią t d o k u m en tó w  z la t 
1790— 1803
M arian  A lb e rto w itsch  (sic!) K o w a lsk i — 1*877 
(ibez im ien ia ) M acie jow sk i — 1800 
(bez im ien ia) O siń sk i —  1800
S ta n is ła w  A u g u st P o n ia to w sk i (K ing of P o land ) —  1790.
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Oprócz znanych w ystępują tu  także nazw iska astronom ów  n ie znane. 
Może ktoś z Czytelników  w ie na przykład, kim  był Jan  Chrzciciel Ko- 
marzewsfci, człowiek niew ątpliw ie aktyw ny, skoro tyle po n im  pozo­
stało w  arch iw ach  Royal A stronom ical Society. A list S tan isław a A ugu­
sta  Poniatow skiego byłby chyba ciekawy nie ty lko dla historyków  as tro ­
nomii, lecz w ogóle dla polskich historyków.

Na podstaw ie: M emoires of the Royal Astr. Soc., 85, 1978.
K O N R A D  R U D N I C K I

Radarowe obserwacje satelitów  Jowisza

O bserw acje galileuszowych satelitów  Jowisza, przeprow adzone za po­
mocą instalacji radiolokacyjnej (fala 12,6 cm) w spółpracującej z 300- 
m etrow ym  radioteleskopem  w  Arecibo (Puerto Rico) w ykazały, że w id­
m a odbitych im pulsów  radiow ych są bardzo szerokie i niesym etryczne, 
co dowodzi niezw ykle silnego rozpraszania fal radiow ych przez pow ie­
rzchnie tych satelitów . Albedo radiolokacyjne wyznaczone dla Europy, 
G anim edesa i K allisto  wynosi odpowiednio: 0,42 ± 0,10, 0,20 ± 0,05 i 0,09 — 
±  0,02. M alejące w  m iarę oddalania się od Jow isza wielkości albedo 
radiolokacyjnego odpow iadają tak ie j sam ej praw idłow ości obserw ow a­
nej w  zakresie optycznym. B adania radarow e um ożliwiły także okre­
ślenie prom ieni Europy (1420 ±  30 km), G anim edesa (2640 ± 80 km) i K al- 
listó (2360 ± 70 km) — w yniki zgodne są z otrzym anym i podczas badań 
optycznych. Poniew aż Io udało się obserw ow ać tylko jeden raz, nie 
określono prom ienia tego satelity , zaś albedo radiolokacyjne oszacowano 
jako porów nyw alne z albedo Ganim edesa.

Cam pbell D. B. et al., Scienąe, vol. 196, n r  4290, 1977, 650—653.
Z B I G N I E W  P A P R O T N Y

TO I OWO

Charles Kowal

Nazwisko tego am erykańskiego astronom a polskiego pochodzenia od 
k ilku  la t dość często pojaw ia się na łam ach U ranii. O statnio stało  się 
głośne w  związku z odkryciem  interesującego obiektu w  U kładzie Sło­
necznym , 1977 UB, o k tórym  donosiliśmy w  poprzednich num erach. 
Charles K ow al urodził się 8 listopada 1940 roku  w Buffalo w  stanie 
New York. Jego zainteresow ania astronom ią datu ją  się od najm łod­
szych lat. P ierw szą książkę astronom iczną przeczytał podobno m ając 
6 lat, a w  w ieku la t 12 zbudował sobie lunetkę z soczewek okularo­
wych. S tudia astronom iczne ukończył w 1961 roku na U niw ersytecie 
Południow ej K alifornii po czym rozpoczął p racę jako obserw ator w  Ob­
serw atoriach  A stronom icznych M ount W ilson i Palom ar.

Większość z tego kilkunastoletniego już okresu patrzen ia w  niebo 
poświęcił poszukiwaniom  supernow ych. O dkrył ich dotychczas 80 czyli 
więcej niż jakikolw iek inny astronom  w  porów nyw alnym  okresie cza­
su. Zlecony Kowalowi przez NASA program  poszukiw ania nowych sa ­
telitów  Jowisza doprowadził do odkrycia we w rześniu 1974 roku trzy ­
nastego księżyca najw iększej planety , potw ierdzonego później przez in ­
nych obserw atorów  — oraz we w rześniu 1975 roku czternastego satelity ,
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a le  to o dk ryc ie  oczeku je  jeszcze n a  p o tw ierdzen ie . K ow al uczestn iczy  
w  m ięd zy n aro d o w y m  p ro g ra m ie  p o szu k iw ań  zagub ionych  kom et. Do- 
t 3rchczas odna laz ł cz te ry , w  ty m  k om etę  Jack so n -N eu jm in  n ie  o b se r­
w o w an ą  od 34 la t. P ro d u k te m  ja k  gdyby  ubocznym  ty ch  poszu k iw ań  
było  o dk ryc ie  w  1977 ro k u  now ej kom ety  K ow ala  1977 f. K ow al od ­
k ry ł osiem  p lan e to id , w  ty m  pięć na leżący ch  do tzw . g ru p y  A pollo 
(p lane to idy , k tó ry ch  odległości p e ry h e liu m  są m nie jsze  od jed n e j je d ­
n o stk i as tro n o m iczn e j): 1973 EA  (1981 M idas), 1974 MA, 1975 YA, 1976 
UA i 1977 H B. D otychczas znane są  24 ob iek ty  tego typu . Do osiągnięć 
K o w ala  należy  zaliczyć tak że  u d z ia ł w  o dna lez ien iu  w  1973 ro k u  p la ­
n e to id y  A pollo  (1932 HA) n ie  ob se rw o w an e j od 1932 roku , a  do n. 
w iększych  sukcesów  odnalez ien ie  w  lu ty m  1977 ro k u  p lan e to id y  A donis 
(1936 CA), k tó ra  od 1936 ro k u  u w ażan a  b y ła  za zagubioną.

Je d n a  z p lan e to id  o d k ry ty ch  przez  K ow ala  nosi n azw ę C harles , 
inna , L o re tta , u p a m ię tn ia  o śm io le tn ią  dziś có rkę  odkryw cy .

k . z.

OBSERWACJE

Komunikat Centralnej Sekcji Obserwatorów Słońca nr 4/78

A ktyw ność  p lam o tw ó rcza  S łońca w ysoka. Ś re d n ia  m iesięczna  w zg lędna 
liczba W olfa za m iesiąc

kwiecień 1978 r..........................U =  101,5
W  ciągu k w ie tn ia  n a  w idocznej ta rc z y  S łońca  zaobserw ow ano  p ow ­

s tan ie  27 g ru p  p lam . W ty m  je d n a  d u ża  g ru p a  o m a k sy m a ln e j z ao b se r­
w o w an ej p o w ierzch n i ok. 1400 jedn ., cz te ry  g ru p y  o m a k sy m a ln e j p o ­
w ie rzch n i od 400 do 900 jedn . P ozosta łe  22 g ru p y  by ły  m ałe . N a u w agę  
zasłu g u je  g ru p a  n r  207 (d ługość he lio g ra ficzn a  ok. 247°, szerokość h e ­
liog raficzna  ok. —44°). J e s t to  g ru p a  p lam  p o w sta ła  n a  n a jw y ższe j 
do tychczas szerokości helio ,graficznej w  21 cyklu . Ś w iadczy  to  o dużej 
in ten sy w n o śc i p rzeb ieg u  cyklu , gdyż g ru p y  n a  szerokości pow yżej 40° 
u k a z u ją  się  bard zo  rzadko .

S zacunkow a ś red n ia  m iesięczna  pow ierzchn ia  p lam  za m iesiąc
kwiecień 1978 r..........................S =  1004.10-°.

D alsze w spó łrzędne he liog raficzne  g ru p plam 21 cy k lu :

N L° B° S M N L° B° S M N L° B° s «
31 203 +  18 36 36 30 —22 399 41 192 —22 11
32 200 + 2 3 85 37 • 62 — 24 7 42 132 + 31 323
33 53 —29 17 38 72 —27 4 43 126 +  18 24
34 314 + 2 1 9 39 15 —23 3 44 20 —20 60
35 264 + 2 2 10 40 202 —21 100 45 62 —25 22

W ykorzystano : 228 o b serw ac ji 20 ob se rw a to ró w  w  30 d n iach  o b se r- • 
w acy jnych .

W iadom ości: W 1978 r. n a w iąza ły  w spó łp racę  z CSO S i p rzy sy ła ją  
sw oje o b serw ac je  S łońca K ol. Kol.: F ra n k  R i i m m l e r  (Nessa —  NRD) 
oiraz Je rzy  Ł ą g i e w k a  —  W itkow ice.

D ąbrow ą G órn icza, 7 m a ja  1978 r.
W A C Ł A W  S Z Y M A Ń S K I
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Raport IV 1978 o radiow ym  prom ieniow aniu Słońca

Z powodu usterek systemu odbiorczego w bieżącym miesiącu nie przed­
stawiamy wyników obserwacji Słońca ma częstotliwości 2800 MHz. Na 
częstotliwości 127 MHz w 29 dniach kwietnia stwierdzono średni stru­
mień 17,9 su (1 su =  10-22 W • m -2 • Hz-1) i  zmienność 0,45.

Na tę wysoką średnią miesięczną istotny wpływ miała wartość 
strumienia w dniu 15 IV: 257 su (w godz. 9—12 UT ponad 310 su). 
Z 30 zjawisk niezwykłych 13 przypadło na burze szumowe. Jednej 
z nich (z dn. 14 IV) przypisano wskaźnik zmienności 3. Z ośmiu (!) 
wielkich wybuchów <47 i 49 GB) cztery osiągnęły maksima przewyż­
szające 2000 su (8, 9, 11 i 30 IV). Wybuch z dnia 11 IV o godz. 
1441,7 UT oceniono na 20 000 su.

Od 5 IV rejestrację zjawisk niezwykłych prowadzi się przy stałej 
czasowej integracji sygnału wyjściowego odbiornika 0,5 s.

Toruń, 10 m aja 1978 r.
K .  M.  B O R K O W S K I

KRONIKA PTMA

K om unikat G łów nej Rady N aukow ej

Uprzejmie informujemy PT Czytelników, przesyłających znalezione 
w terenie bryłki, prawdopodobnie meteorytowe, że o wyniku badań zo­
staną powiadomieni osobnym pismem, po wykonaniu analiz.
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Jednocześnie informujemy, że wszystkie „podejrzane” o „niebies­
kie” pochodzenie kamienie, oraz wszelkie informacje o spadkach me­
teorytów i kraterach meteorytowych na terenie kraju należy kierować 
na adres sekretarza Głównej Rady Naukowej (62-041 Puszezykówko, 
ul. Grochowa 3).

S e k r e ta r z  G łó w n e j R a d y  N a u k o w e j  P T M A  
M g r H O N O R A T A  K O R P I K I E W I C Z

Z życia Oddziałów i Sekcji PTMA

17 lutego 1978 r. w Domu Studenta I — WSI w  Zielonej Górze odbyło 
się zebranie ogólne' członków Towarzystwa, na którym reaktywowano 
działalność Oddziału i wybrano nowe statutowe władze. Prezesem został 
doc. dr Napoleon Maron, wiceprezesem Stanisław Skarbińsiki zaś sekre­
tarzem inż. Józef Au. Oddział działa według nowego podziału adm ini­
stracyjnego na terenie województw: gorzowskiego i zielonogórskiego 
z siedzibą w Zakładzie Fizyki WSI w Zielonej Górze. Dnia 14 kwietnia 
1978 r. odbyło się kolejne ogólne zebranie członków na którym, m. in. 
wygłosił odczyt n.t. „Pochodzenie układu planetarnego” — doc. dr Sta­
nisław Gąslka z Torunia. Aktualnie Oddział liczy 25 członków zwy­
czajnych i 20 członków międzyszkolnego koła młodzieżowego.

lii imarca 1978 r. w siedzibie Oddziału — Obserwatorium Astrono­
micznym PTMA w Parku Staszica w  Częstochowie — odbyło się kolej­
ne w br. zebrańie Zarządu, na którym  m. in. omówiono siprawy ogól­
nego zebrania sprawozdawczo-wyborczego członków częstochowskiego 
Oddziału PTMA. Przedyskutowano również sprawy współpracy Oddzia­
łu z Wyższą Szkołą Pedagogiczną w  zakresie zagospodarowania i współ­
użytkowania budynku Obserwatorium, jak też artykułu opublikowanego 
w „Życiu Częstochowy” 25—26 II 78 r. na tem at działalności Towa­
rzystwa, w wyniku wywiadu z prezesem Oddziału mgr Jerzym Ru­
denko. Na skutek zmian w składzie osobowym Zarządu dokooptowano 
mgr. inż. Jerzego Kowalczyka powierzając m u funkcję skarbnika. We­
dług danych ewidencyjnych z m arca br. Oddział liczy 35 członków zwy­
czajnych i 10 członków MKA.

Dnia 14 m arca 1978 r. odbyło się Walne Zebranie Sprawozdawcze 
Oddz. PTMA w Poznaniiu przy udziale 53 członków zwyczajnych. Pod­
sumowano społeczną działalność w 1977 roku ze szczególnym uwzględ­
nieniem pracy oddziałowej sekcji PTMA w  Kaliszu, kierowanej przez 
inż. Janusza Kaźmierowskiego, legitymującej się od lat wieloma osiąg­
nięciami w działalności mer y tory c z n o  -  pr o g  r a m o  w e j , w tym  obserwacji 
Słońca, meteorów i komet, prowadzonych w Dostrzegalni Kaliskiego 
Domu Kultury. W programie zebrania prezes prof, dr hab. Bohdan 
Kiełczewski przedstawił informację n.t. aktualnego stanu budowy P la­
netarium  w Poznaniu. W toku zebrania wręczono Zbigniewowi Rzepce 
Dyplom Uznania nadany przez Zarząd Główny PTMA za całokształt 
jego działalności. Zebraniu przewodniczył z wyboru Zbigniew Kandziora.

1 kwietnia 1978 r. w lokalu Szkoły Podstawowej im. Wł. Broniew-' 
skiego w  Międzyrzeczu Górnym, woj. Bielsko-Biała, tam tejsza Sekcja 
PTMA, przynależna do krakowskiego Oddziału, zorganizowała doroczne 
„Kopernikalia” dla uczczenia 505 rocznicy urodzin M. Kopernika. W im­
prezie uczestniczyło 30 członków sekcji. Wystąpiła orkiestra Braci 
Iskrzyckich z okolicznościowym programem — były również deklamacje
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oraz odczyt przewodniczącego sekcji ks. mgr Tadeusza Klocka. W pro­
gramie imprezy odbyło się .wręczenie odznaczeń i wyróżnień przyzna­
nych zasłużonym działaczom Towarzystwa. Medal Kopernikowski OK 
FJN otrzymał przewodniczący sekcji ks. mgr Tadeusz Klocek. Srebrną 
Honorową Odznakę PTMA — wiceprzewodniczący mgr inż. Franciszek 
Huculak. Honorowe Dyplomy PTMA: Józef Jęczko, Janina Kwiatkow­
ska, Józef Sleziński i Zdzisław Sleziński.

Dnia 5 kwietnia br. w programie finału XXI Olimpiady Astrono­
micznej w Planetarium  i  Obserwatorium Astronomicznym w Chorzo­
wie odbyło się zebranie aktywistów — członków Oddziału PTMA. 
W imprezie uczestniczyli: Honorowy prezes ZG PTMA prof, dr Euge­
niusz Rybka, prezes ZG PTMA Maciej Mazur, Kurator OS w Katowi­
cach i Dyrektor Planetarium  a zarazem prezes Oddziału PTMA dr 
Henryk Chrupała. W czasie 'uroczystości wręczone zostały odznaczenia 
i wyróżnienia zasłużonym, długoletnim działaczom społecznym Towa­
rzystwa w Chorzowie-Katowicach. Złote Honorowe Odznaki PTMA otrzy­
mali: Cezary Janiszewski i Jam Palt. Honorowe Dyplomy PTMA: Adam 
Mierzejewski, Jan Palowski, Antoni Stiller, Bronisław Szewczyk i Jan 
Szweda.

W dniu 8 kwietnia 1978 r. w uroczystości XX-lecia Oddziału PTMA 
w Ostrowcu Świętokrzyskim wziął udział sekretarz ZG PTMA mgr inż. 
Stanisław Lubertowicz.

Na tem at działalności Oddziału zamieszcza się oddzielną notatkę 
w kronice PTMA.

14 kwietnia 1978 r. w siedzibie Oddziału na Wzgórzu Partyzantów 
we Wrocławiu odfoyło się zebranie Zarządu i aktyw u Towarzystwa 
z terenu miasta. Zebraniu przewodniczył prezes dr Zygmunt Bana­
szewski. W toku obrad omówiono inajistotniejsze zagadnienia z zakresu 
działalności statutowej, organizacyjno-programowej Oddziału, akcentu­
jąc szczególną troskę o rozwój współpracy z Kuratoium OS i organi­
zacjami młodzieżowymi ZSMP, SZSP i ZHP. Przedyskutowano wstępnie 
program uroczystości XXX-.lecia istnienia i działalności Oddziału PTMA 
we Wrocławiu, którego powstanie datuje się na lipiec 1948 r. m. in. 
z inicjatywy wieloletniego byłego prezesa Oddziału mgr. inż. Aleksan­
dra Szatkowskiego. Główne uroczystości związane z walnym zebraniem 
członków i okolicznościową wystawą w  siedzibie na Wzgórzu Partyzan­
tów planowane są na wrzesień br. Dr Przemysław Rybka — członek 
ZG PTMA i przewodniczący Komisji Odznaczeniowej w asyscie autora 
notatka wręczył przyznane odznaczenia i wyróżnienia Towarzystwa. 
Złotą Honorową Odznakę PTMA otrzymał prezes dr Zygmunt Bana­
szewski. Srebrne Honorowe Odznaki PTMA otrzymali: Ludwik Asłano- 
wicz i Piotr Jóźwiak. Dyplomy Honorowe PTMA: Wiktor Musiał, Bo­
lesław Schlossberger i Jerzy Solecki.

Kraków, 5. V. 1978 r.
T A D E U S Z  G R Z E S Ł O

O astronomii w  Ostrowcu Świętokrzyskim

Ostrowiec Świętokrzyski — dziś miasto 60-cio tysięczne —- leży na 
skraju wschodnim aglomeracji urbanistyczno- przemysłowej, zwanej 
Świętokrzyską, składającej się z miast: Skarżyska Kamiennej, Stara-
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chow'ic 1 Ostrowca — razem  około 150 tysięcy mieszkańców. Niegdyś 
położona była w samym centrum województwa kieleckiego, dzisiaj na 
samym jego północn.o-wschodnim (krańcu. Nie znaczy to, że 'aglomeracja 
zmieniła położenie — zmieniono tylko granice województwa. Właśnie 
w tym przemysłowym okręgu założono przed dwudziestu laty Oddział 
Polskiego Towarzystwa Miłośników Astronomii i obok Oddziału kie­
leckiego jest on drugim na terenie województwa.

W dniu 8 kwietnia 1978 roku odbyło się w  Ostrowcu Świętokrzys­
kim uroczyste zebranie z okazji XX-leoia pracy Oddziału. Sala Spół­
dzielczego Klubu „PRIMO” zgromadziła 19 osób w tym 12 powyżej 
la t 50-ciu, a 6 poniżej 18-tu. (To zjawisko bardzo Charakterystyczne dla 
składu personalnego naszego Towarzystwa. Gdzie są „Czterdziestolatki”? 
Chyba nie wszyscy są dyrektoram i jak Karwowski w filmie TV).

Po zagajeniu zebrania Prezes Oddziału — niezmienny od lat dw u­
dziestu Pan Jerzy Ułanowicz wygłosił prelekcję na tem at dwudziesto­
lecia pracy Oddziału. Potem nastąpił ak t dekoracji Jerzego Ułanowicza 
najwyższym odznaczeniem Towarzystwa — Złotą Honorową Odznaką, 
a czterem osobom wręczono Dyplomy Honorowe Towarzystwa. Byli to: 
PP. Helena Szot, Tadeusz Farbiisz, Zdzisław Gębura i Wojciech Sta­
rzyński. W dalszej części wygłosiłem prelekcję pt. „Teraźniejszość, prze­
szłość i przyszłość Polsikiego Towarzystwa Miłośników Astronomii”. Po 
prelekcji odbył się koncert w wykonaniu uczniów Państwowej Średniej 
Szkoły Muzycznej w  Ostrowcu świętokrzyskim, na głosy,, wiolę, wio­
lonczelę i fortepian. Po tym — przy henbaaie i ciastkach dyskutowano 
bieżące problemy pracy Oddziału i zamierzenia na przyszłość oraz do­
robek obserwacyjny członków Oddziału a w szczególności jego Prezesa 
Pana Jerzego Ułanowicza. Jest to ponad dwa i pół tysiąca udokumento­
wanych obserwacji plam słonecznych, średnio po około 150 dni obser­
wacyjnych w roku, są to dziesiątki obserwacji Jowisza, Saturna, za­
krycia gwiazd przez Księżyc — Pbserwacje samodzielne i ws-pólne 
z młodzieżą szkolną. Jest to wreszcie bardzo duża liczba obserwacji 
utworów na powierzchni Księżyca, pięknie i starannie opracowanych. 
Tutaj należy powiedzieć o kontaktach Pana Jerzego Ułanowicza z Ka­
nadyjskim Centrum Obserwacji Księżyca, ze Szwedzkimi Obserwato­
ram i Księżyca i wielu innymi, o kontaktach z Panem Wacławem Szy­
mańskim, Przewodniczącym Centralnej Sekcji Obserwatorów Słońca 
i wielu innymi. Obszerna dokumentacja faktów stanowić może lekturę 
na wiele wieczorów. Pracę Oddziału i Jego Prezesa dokumentuje też 
kronika fotograficzna — prowadzona od założenia Oddziału w 1958 r.

W ostatnich latach Oddział nawiązał ścisłą współpracę z Ostrowiec­
ką Spółdzielnią Mieszkaniową (potentatem na tym terenie, gdyż co 
trzeci mieszkaniec Ostrowca mieszka w blokach Spółdzielni). Współ­
praca ta przynosi owoce. Bowiem Oddział może w każdej chwili ko­
rzystać z pięknie wyposażonego Klubu „Primo”, otrzymał też własny 
lokal i dostrzegalnię na XI piętrze budynku mieszkalnego w pobliżu 
klubu „Primo”, na wyniosłości w północno-zachodnim rejonie miasta. 
Lokal ten — mieszkanie M-5, jest siedzibą Oddziału, mieści bibliotekę 
i instrumenty astronomiczne. (Teleskop, Maksutow i 'inne). Obserwacji 
można dokonywać z tarasu  o powierzchni około 120 m'- położonego nad 
lokalem PTMA i dostępnego w każdym czasie dla miłośników astro­
nomii.

Tsjk wiec Oddział w Ostrowcu Świętokrzyskim, mimo niewielkiej 
liczebności i nikłej liczby prenum eratorów „Uranii” (sześciu!), jest ży­
wym i wartościowym ogniwem naszego Towarzystwa.
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A w ieczó r X X -lec ia  toył b a rd zo  m iły  i  n a  d ługo  p o zostan ie  w  p a ­
m ięci. I ja  ta m  byłem , o d zn ak ę  i dyp lom y w ręcza łem , o T o w arzy stw ie  
m ów iłem , w  d y sk u s ji głos zab ie ra łem , h e rb a tę  p iłem  — bo ta k  każda 
m iła  opow ieść kończyć się  pow inna.

S T A N I S Ł A W  L U B E R T O W I C Z

Profesor Józef F ejk iel nie żyje

W d n iu  2 lis to p ad a  1977 r. zm arł po k ró tk ic h  lecz ciężkich  c ie rp ien iach  
d łu g o le tn i nauczyc ie l i w y chow aw ca  m łodzieży szkół ś red n ich  — m gr 
Józef F e jk ie l — o sta tn io  w  T ech n ik u m  G ó rn ic tw a  N aftow ego  i G azow ­
n ic tw a  w  K rośn ie . O dznaczony  by ł Z ło tym  K rzyżem  Z asługi.

O d ro k u  1969 p e łn ił su m ien n ie  obow iązk i w icep rezesa  naszego  O d­
dz ia łu  i d ąży ł do jego rozw o ju  i p o d n ies ien ia  ak tyw nośc i. Z a w k ład  
p racy  w  O ddziale  o trzy m a ł w yróżn ien ie  w  p o stac i D yplom u U znan ia . 
N ieste ty  —  n ieu b łag an y  los w y rw a ł spośród  n a s  p racow itego , sz lach e t­
nego C złow ieka i P rzy jac ie la .

P ro f. F e jk ie l s tu d io w ał m a te m a ty k ę  n a  U n iw ersy tec ie  Ja n a  K az i­
m ierza  w e L w ow ie. S łu ch a ł w y k ład ó w  as tro n o m ii znakom itego  as tro n o m a  
polsk iego  M arc in a  E rn s ta  ra zem  ze zm arły m  p rzed  p a ru  la ty  d y re k to ­
rem  P la n e ta r iu m  Ś ląsk iego  i p rezesem  Z a rząd u  G łów nego PTM A  do­
cen tem  dr. Józefem  S a łabunem .

Cześć Jego  św ie tlan e j pam ięci!
Zarząd.  O d d z i a łu  w  K r o ś n i e  n .  W i s ł o k i e m

NOWOŚCI WYDAWNICZE

M aria  P a ń kó w ,  M ateriały pom ocnicze do ćw iczeń  z astronom ii z astro­
fizyką, część I. W ydaw ca: U n iw e rsy te t Ś ląsk i, K a to w ice  1978. N ak ład  
1000 egz., s tro n  i.40, offset, ry s u n k ó w  w  itókście 10, ta b e l 6, fo to g ra fii na  
p lan szach  14. C en a  23.— zł.

K siążka , w y d a n a  w  postaci sk ry p tu , p rzezn aczo n a  je s t d la  s tu d en tó w  — 
przysz łych  n auczycie li szkól ś red n ich  —  m a ma .celu p rzy g o to w an ie  do 
p ro w ad zen ia  p lan o w y ch  za jęć  p rak ty czn y ch  w  zak re s ie  as tro n o m ii 
z a s tro fizy k ą  'zgodnie z p ro g ra m e m  n au czan ia  szkolnego.

W cz te rech  p ie rw szy ch  rozdzia łach , o b e jm u jący ch  połow ę sk ry p tu , 
om ów ione są : ‘li — ogólnie w iadom ości o sposobach  p o zn aw an ia  c ia ł n ie ­
biesk ich , 2 — c h a ra k te ry s ty k a  różnych  in s tru m e n tó w  do o b se rw ac ji 
w izualnych , 3 — o rie n ta c ja  n a  sfe rz e  n ieb iesk ie j (uk łady  w spó łrzędnych , 
m ap y  n ieb a , k a ta lo g i gw iazd  i roczn ik i), 4 —  e lem en ty  fizy k i S łońca. 
T a część s ta n o w i w łaśc iw ie  k o m p en d iu m  po d ręczn ik a  a s tro n o m ii ogó l­
n e j, w  k tó ry m  podano  celow o jed y n ie  n a jw a ż n ie jsz e  w zo ry  m a te m a ­
tyczne , n iezb ęd n e  d la  ob liczan ia  w łasnośc i o p tycznych  in s tru m e n tó w  
(np. zasięg ob iek tyw u), o b liczan ie  m om en tów  w schodu  lu b  zachodu  
c ia ła  n ieb iesk iego  itp . N a szczególną uw agę  zasłu g u je  .rozdział, w  k tó ­
ry m  om ów ione są o b se rw ac je  S łońca  —  zarów no  p la m  ja k  i  w idm a, 
a  tak że  p rzy  użyc iu  ta k  p ro stego  ś ro d k a  ja k  gnom on. P o d an e  są  tu  
tak że  zasady  k o n s tru k c ji  zeg aró w  słonecznych .

W dalszych  rozdz ia łach  podane  są w sk azó w k i do zad ań  o b se rw a ­
cy jnych  i rach u n k o w y ch , k tó ry ch  lis ta  o b e jm u je  110 tem ató w . P rzy  
każdym  z n ich  podano  przeb ieg  ro zw iązan ia , n ie  je s t to  za tem  zw ykły
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zb ió r zad ań  lecz racze j zbiór in s tru k c j i  do ćw iczeń  -praktycznych, n ie  
ty lk o  um ożliw ia jący  lepsze zrozum ien ie  (p rob lem atyk i i n abyc ie  b ie ­
głości-, a le  u ła tw ia ją c y  p rzyszłym  nau-czycielom  lu b  in s tru k to ro m  
w  szko lnych  k o łach  za in te re so w ań  p ro g ram o w an ie  w e w ła sn y m  z a k re ­
sie te m a tó w  o b se rw ac ji. I tu  ró w n ież  dużo u w ag i pośw ięcono S łońcu.

W -niektórych p rzy p ad k ach  te m a ty  w y k ra c z a ją  -poza prog-raim szkoły  
śred n ie j, a le  n ie  n a  ty le , aby  bardziiej zaaw an so w an i a d e p c i n ie  m ogli 
pokusić  się  o sam o d zie ln ą  p ró b ę  p rzep ro w ad zen ia  o b se rw ac ji. W  k ilk u  
zadianiiiaoh p rzew id z ian e  je s t po słu żen ie  się a p a r a tu r ą  p la n e ta r iu m , 
w  in-nych w y m ag an e  je s t użycie  sp rz ę tu  z n a jd u jąceg o  się  w  szkolnych  
p raco w n iach  ffizyczny-ch.

Z godnie z p rzeznaczen iem  'sk ryp tu  i in te n c ją  W ydaw cy, k s iążk a  
zaw ie ra  m a te r ia ły  d la  u ży tk u  s tu d e n tó w  U n iw ersy te tu  Ś ląskiego, a le  
w śród  czy te ln ik ó w  te j s ta ra n n ie  wydan-ej k s ią ż k i p o w in n i się znaleźć 
M iłośn icy  A stronom ii, szczególnie p ro w ad zący  o b se rw ac je  am a to rsk ie . 
Z naleźć tu  m ogą w ie le  cennych  in fo rm ac ji i  w skazów ek.

P-od ty m  k ą te m  w id zen ia  „M ate ria ły  pom ocnicze...” s tan o w ią  p rz e ­
w o d n ik  n iezbędny  -w b ib lio tece  każd eg o  -obserwa t o ra  -arna to r a , a  już 
co n a jm n ie j w  b ib lio tek ach  o-ddzialów te ren o w y ch  PTM A . W iadom o, że 
je d n ą  z -bolączek m iło śn ik ó w  a s tro n o m ii je s t n iem ożność u św iadom ien ia  
sobie, ja k ie  o b se rw ac je  m og liby  po d jąć  p rzy  p o siad an y m  sprzęcie . N ie 
każdy  m iłośn ik  w ie, że n ie k tó re  o b se rw ac je  o w a rto śc i n a u k o w e j m ożna 
p row adzić  inaw et go łym  ok iem , lu-b za pom ocą Skrom nej lo rn e tk i, a lb o  
p rzy  użyciu  b a rd zo  p ry m ity w n e j, w ła sn y m i -rękam i w y k o n an e j lu ne ty . 
K siążk a  M arii P ań k ó w  zaw ie ra  m nóstw o  in s tru k c ji — ja k  p rzygo tow ać 
się do  o b se rw ac ji d an e j -grupy z jaw isk , w  -jakie z ao p a trzy ć  się -pomoce, 
w  ja k i sposób  p rzy g o to w ać  „ te re n  -obserw acji” p rzy  użyc iu  m ap y  n ieba.

Po  p rzeczy tan iu  te j k siążk i m ożem y sobie dop iero  w  pe łn i u św ia ­
dom ić, ja k im  cen n y m  d la  m iło śn ik a  sp rzę tem  je s t ob ro to w a M apa N ieba, 
w y d a w a n a  p rzez  P o lsk ie  T o w arzy stw o  M iłośn ików  A stronom ii. A u to r­
ka  — w y k ład o w ca  as tro n o m ii n a  U n iw ersy tec ie  Ś ląsk im  i zasłużony  
d z ia łacz  PTM A  — n ie  o m ieszk a ła  w spom nieć  i  o innych  w y d a w n i­
c tw ach  T-owarzy-stwa, m . lin. o m iesięczn iku  „ U ra n ia ”, w  k tó ry m  za­
m ieszczany  je s t k a le n d a rz y k  a k tu a ln y c h  z jaw isk  n a  n ieb ie .

W śród o m aw ianych  w  -książce tem a tó w  z n a jd u ją  się  i tak ie , k tó ry ch  
ro zw iązan ie  m oże sp raw ić  p ra w d z iw ą  s a ty s fa k c ję  m ło d y m  o b se rw a to ­
ro m  -np. „sam odzie lne” w yznaczen ie  d ługości m iesiąca  księżycow ego), 
a le  i tak ie , k tó re  z n a jd u ją  się -na liście o b se rw a to ró w  — p ro fe s jo n a ­
listów : o b se rw ac je  zak-ryć gw iazd  p rzez  K siężyc, o b se rw ac je  sz tu cz­
n y ch  sa te litó w  Z iem i itp ., po sług iw an ie  się m ik ro m e tre m  oku-lairowym 
itd . Z n a jd u ją  się  tu  rów nież  w sk azó w k i d la  -obserw atorów  m-eteo-rów, 
a  zw łaszcza — d la  o b se rw a to ró w  S łońca.

T a k a  je s t ogó ln ie  b io rąc  tre ść  „M a te ria łó w  pom ocniczych ...” . A le 
sk o ro  m ów im y o b lask ach , n a leży  ta k ż e  w spom nieć  o c ien iach : n a j ­
w iększym  (ii bodajże  jedynym ) je s t n a k ła d  k siążk i: 1000 egzem plarzy . 
N ie na  każdego  m iło śn ik a  as tro n o m ii półce będzie  się ona m-ogla znaleźć. 
W sp rzedaży  u k aza ła  się w  początku  m a ja  b r„  pewnie szanse n ab y c ia  
m a ją  jed y n ie  ci, k tó rz y  się  pospieszą...

L U D W I K  Z A J D L E R

Konstantin  A leksie jewicz Kulikow, Nikołaj Siergiejewicz Sidorienkow,  
P łan ieta  Z icm lia — w y d aw n ic tw o  „ N au k a”, se r ia  „P łan ie ta  Z iem lia  
i  W sie len n a ja”, M oskw a 1977, w y d an ie  2, uzupełn ione , s tro n  1-92, n a k ła d  
80 000 agz., cena 62 kop.
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Przedstawianą książkę odnieść należy do literatury  popularyzującej 
przede wszystkim osiągnięcia geofizyki — nie mniej jednak z powodu 
obfitej zawartości treści astronomicznych godzi się ją omówić na la­
mach Uranii.

W Przedmowie do prezentowanej pozycji Autorzy in,a wstępie stw ier­
dzają: „Wśród obszernej literatury geofizycznej brak jest książki, która 
dawałaby w  nauko wopopularnej formie pojęcie o podstawowych pro­
blemach astronomicznych i fizycznych, związanych z planetą Ziemia. 
Autorzy postawili sobie zadanie wypełnienia tej luki”.

Książkę otwiera część astronomiczna (rozdziały I —■ III) zajmująca 
1/3 objętości tekstu. Została ona napisana przez prof. K. A. Kulikowa. 
Rozdziały kolejno przedstawiają: problem ruchu Ziemi wokół Słońca, 
w którym omówione zostały wyczerpujące rozmiary i  kształt Ziemi 
i Słońca, przyciąganie i pole grawitacyjne Ziemi, pojęcie środka cięż­
kości i środka bezwładności ciała, orbita środka Ziemi, ruch środka 
masy układu Ziemia-Księżyc wokół Słońca; następnie przedstawiono 
problem ruchu osi obrotu Ziemi w przestrzeni oraz problem przemiesz­
czania się biegunów, w  którym  mowa jest o interpretacji geometrycznej 
precesji i nutacji, ruchu biegunów Ziemi, o kinematycznym podejściu 
do zagadnienia precesji i nutaoji i  o oscylacjach bieguna bezwładności 
Ziemi; wreszcie rozdział trzeci poświęcony jest obserwacjom astrono­
micznym pozwalającym wykrywać i określać ruchy biegunów i nie- 
równomierności rotacji Ziemi — przedstawione w nim zostały ' m. in. 
metody określania szerokości geograficznej wraz z całym kompleksem 
zagadnień związanych z wyznaczaniem współrzędnych na kuli ziemskiej 
przez doktora nauk fizykomatematycznych N. S. Sidorienkowa, poświę-

Część druga prezentowanej książki (rozdziały IV — VII), napisana 
przez doktora nauk fizykoimatematyczinych N. S. Sidoremkowa, poświę­
cona jest geofizyce. Część tą można czytać niezależnie od części astro­
nomicznej!

Rozdział IV dotyczy budowy Ziemi i  przedstawione są w nim ko­
lejno następujące zagadnienia: wnętrze Ziemi i metody sejsmiczne ba­
dania wnętrza; hydrosfera (oceany, morza, lodowce, jeziora i rzeki); 
atmosfera, jej skład i  zjawiska meteorologiczne.

Rozdział V powraca częściowo do zagadnień astronomicznych — 
otwiera go omówienie budowy Słońca (krótki wykład z heliofizyki), 
w iatru słonecznego, aktywności słonecznej, promieniowania Słońca i jego 
charakterystyki (widmo Słońca) — po czym następuje wyczerpujące 
przedstawienie wpływu radiacji Słońca ri® Ziemię: ze szczególną uwagą 
potraktowane zostało rozpraszanie i pochłanianie promieniowania przez 
atmosferę; zamykają rozdział rozważania o bilansie cieplnym planety.

Kolejny rozdział (VI) poświęcony został polu magnetycznemu Ziemi 
oraz okołoziiemsfaiej przestrzeni (kosmicznej — Ziemia została tu przed­
stawiona jako wielki magnes, następnie omówione zostały zmiany pola 
magnetycznego (wariacje sekularne, paleo- i  aroheomagmetyzm, szybkie 
fluktuacje poła magnetycznego), zjawiska zórz polarnych, jonosfera 
i magnetosfera Ziemi i  wreszcie pasy radiacyjne Ziemi; rozdział kończą 
rozważania o przyrodzie poła magnetycznego i przyczynach jego zmian.

Ostatni (VII) rozdział przedstawia szczegółowo obszary bezpośrednio 
interesujące człowieka: litosferę, hydrosferę i  atmosferę, a także ich 
ruchy — cyrkulację atmosferyczną, falowanie i prądy morskie oraz 
ruchy skorupy ziemskiej. Rozpatrywane są wszelkie zjawiska — za­
równo mikroskalowe jak i wielkoskalowe, globalne (w przypadku sko­
rupy ziemskiej omówione zostały również zjawiska wulkaniczne).
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W części geofizycznej stosunkowo najw ięcej m iejsca poświęcono 
atm osferze i zjaw iskom  zachodzącym w  miej — poczynając od dolnej 
troposfery  aż do egzoisfery, k tó ra  bez w yraźnej granicy  przechodzi 
w  okołoziemsiką p rze s trzeń . kosmiczną. Nie m a niczego niezwykłego 
w  tak im  po trak tow aniu  m ateria łu , ponieważ atm osfera jest najlepiej 
poznanym  i zbadanym  kom ponentem  planety  Ziem ia — zwłaszcza dzięki 
sondażom  rakietow ym  i  obrazom  satelitarnym .

W Z akończeniu  A utorzy zw racają uw agę n a  ogrom ne możliwości 
sa te lita rnych  (teledetekcyjnych) m etod badania planety  Ziemia, jej 
atm osfery, hydrosfery, litosfery, a  także w nętrza  i uw ażają, że do nich 
należy przyszłość geofizyki. Jako przykład  zamieszczone zostało zdjęcie 
Ziemi w ykonane z odległości 90 000 km  przez au tom atyczną stację 
,,Zond-5”.

K siążkę zalecić należy studentom  i nauczycielom  astronom ii, fizyki 
i geografii, a także meteorologom. A utorzy dają w ykaz lite ra tu ry  uzu­
pełniającej i ugruntow ującej w ybrane zagadnienia z astronom ii, geofi­
zyki i meteorologii, co zainteresow anem u czytelnikow i umożliwi się­
gnięcie do prac źródłowych.

T .  Z B I G N I E W  D W O R A K

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY

Opracował G. Sitarski Wrzesień 1978 r.

Słońce

W swym  ruchu  rocznym  po ekliptyce 23 w rześnia przekracza rów nik  
niebieski w  punkcie równonocy jesiennej, w ystępując w  znak Wagi, 
a dni sta ją  się ciągle coraz krótsze. W W arszawie 1 w rześnia Słońce 
wschodzi o 5h46m, zachodzi o 19h25m, a 30 w rześnia wschodzi o 6h34m, 
zachodzi o 18hl7m.

Dane dla obserw atorów  Słońca (na 14h czasu w schód.-europ).

D ata
1978 P Bo Lo ■1978

.Data P Bo Lo

IX  1 + 2 1 ’14 +  7-20 245 02 IX 17 + 2 4  944 +  7 18 33 ’74
3 + 2 1 63 + 7 - 2 2 218 60 19 +  24-75 + 7 12 7 33
5 + 2 2 10 +  7-24 192 18 21 + 2 5 -0 2 +  7 08 340 93
7 + 2 2 55 + 7 - 2 5 165' 77 23 + 2 5 -2 8 +  7 02 314 53
9 + 2 2 98 + 7 '2 5 139 36 25 +  25-50 +  6 94 288 14

11 + 2 3 38 + 7 .2 4 lilZ 95 27 + 2 5 -7 0 + 6 87 261' 74
13 + 2 3 76 +  7-22 86 54 29 + 2 5 -8 8 + e 79 235 35
15 + 2 4 12 + 7 - 2 0 60 14 X 1 + 2 6 -0 2 + 6 70 208: 96

P — ką t odchylenia osi obrotu  Słońca m ierzony od północnego w ierzchołka 
tarczy;

Bn, I n — heliograficzna szerokość i długość środka tarczy.
20d 3h 26m — heligraficzna długość środka tarczy  wynosi 0°.
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K siężyc

C iem ne, bezksiężycow e n oce  będz iem y  m ie li w  p ie rw szy m  i o s ta tn im  
tygo d n iu  w rześn ia , b o w iem  ko le jność  faz  K siężyca  je s t w  ty m  m iesiącu  
n a s tę p u ją c a : nów  2d18*i, p ie rw sza  k w a d ra  10d5h , p e łn ia  16d21h , o s ta tn ia  
k w a d ra  24d7h . N ajb liże j Z iem i K siężyc znajdz ie  się  >14, a  n a jd a le j 26 
w rześn ia . W ęd ru jąc  w śró d  gw iazd  ta rcza  K siężyca 'zak ry je  w  ty m  m ie- 
isącu  A ld e b a ra n a , n a jja śn ie jsz ą  gw iazdę w  gw iazdozb io rze B yka  (z ja ­
w isko  to  będzie  u  n a s  n iew idoczne).

W ieczorem  16 w rześw ia zdarzy  się ca łkow ite  zaćm ien ie  K siężyca. 
Z aćm ien ie  w idoczne będzie  w  E urop ie , A fryce, A zji, A u s tra lii  d n a  A n ­
ta rk ty d z ie , o raz  n a  O cean ie  P ó łnocnym , A tla n ty c k im  i In d y jsk im .

P lan ety  i p lanctoidy

W e w rześn iu  m am y  doto>re w a ru n k i o b se rw ac ji M e r k u r e g o ;  m ożem y 
odna leźć  go ra n k ie m  n a d  w schodn im  ho ryzon tem , gdzie św ieci ja k  
gw iazda  około — 1 w ielkości. W ieczorem , co raz  n iże j n ad  zachodnim  
ho ry zo n tem , św ieci p ięk n y m  b lask iem  W e  n  u  s  ja k  gw iazda —4,2 w ie l­
kości. Z naczn ie  słabszy  M a r s ,  bo + 1 .8  wiielk. gw iazd., ró w n ież  św ieci 
misko n a d  zachodnim  ho ryzon tem , a le  je s t ju ż  p rak ty czn ie  n iew idoczny . 
J o w i s z  w schodzi około  pó łnocy  i w idoczny  je s t  w  d ru g ie j połow ie 
nocy jak o  ja sn a  g w iazda  —1.5 w iielkości w  gw iazdozbiorze R ak a ; p rzez  
lu n e ty  m ożem y  obserw ow ać c iekaw e z jaw isk a  w  u k ład z ie  cz te rech  n a j-  
jaśiniejszych księżyców  Jow isza. S a t u r n  w schodzi n a d  ra n e m  i do ­
p iero  pod koniec m iesiąca  m ożem y odnaleźć go n isk o  n a d  w schodn im  
h o ry zo n tem  jak o  gw iazdę + 1  w ie lkości w  gw iazdozb io rze L w a. P ozo­
s ta łe  p lan e ty  są  n iew idoczne.

*  *

*

ld 7h Z łączenie  M erk u reg o  z K siężycem  w  odleg łości 2°. R an k iem  
n isk o  n a d  w sch o d n im  ho ry zo n tem  m oże uda  n a m  się  zaobserw ow ać  
M erk u reg o  i w ą z iu tk i s ie rp  K siężyca  n a  d z ie ń  p rzed  now iem .

2/3d P o  ta rc z y  Jow isza  w ę d ru je  cień  księżyca  2 (od lMOm), a  sam  
księżyc  2 zbliża się do b rzegu  ta rczy  i rozpoczn ie  p rze jśc ie  n a  je j tle  
o  211 51m . C ień  kończy  p rze jśc ie  o 3h55m, a  sa m  księżyc  d o p ie ro  o 5h37m.

4d23h M erk u ry  w  n a jw ięk szy m  zachodn im  odchy len iu  od S łońca 
(18°).

5d2311 M ars w  z łączen iu  z  K siężycem  w  odl. 2°.
6d 12h Z łączenie  W enus z K siężycem  w  odl. 6°.
6/7d K siężyc 1 i jego cień  p rzechodzą  n a  tle  ta rczy  Jow isza. O b se r­

w u jem y  p o czą tek  p rze jśc ia : c ien ia  o 4h 18m, a  k siężyca  1 o 5h 12rr>.
7d 16h U ra n  w  z łączen iu  z K siężycem  w  odl. 4°.
7 /8d o  l h26m o b se rw u jem y  p o czą tek  zaćm ien ia  1 k siężyca  Jow isza . 

K siężyc  te n  zbliża się  d o  b rzeg u  ta rc z y  p la n e ty  z lew e j s tro n y  (p a trząc  
p rzez  lu n e tę  o d w ra c a ją c ą ) ii w  n iew ie lk ie j odległości od  b rzeg u  ta rc z y  
zn ikn ie  n ag le  w  c ien iu  p lan e ty . K on iec  zak ry c ia  tego księżyca n a s tą p i 
o 4 h3 7 m (w ychy li się  on  spoza p raw eg o  torzegu ta rc z y  p lan e ty ).

,8d23h M ars w  z łączen iu  ze S p ik ą , K łosem  P an n y , (w  odl. 2°) g w iaz ­
dą p ie rw sze j w ie lkości w  gw iazdozb io rze  Paniny.
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9d 10h M erk u ry  .w ©dl. 095 od R egu lu sa , gw iazdy  p ie rw sze j w ie l­
kości w  gw iazdozbiorze L w a; p lan e tę  i gw iazdę  o b se rw u jem y  ra n k ie m  
n ad  w sch o d n im  ho ry zo n tem  (M enkury znacznie  jaśn ie jszy  od R egu lusa).

9/10d O l-h52rn 'księżyc 4 rozpoczn ie  p rze jśc ie  n a  tle  ta rc z y  Jow isza. 
O 3h45m n a  ta rc z y  p la n e ty  p o ja w i się  cień  k siężyca  2, a  sam  księżyc  2 
rozcioczraiie p rze jśc ie  d o p ie ro  o 5h36m.

10d2h Z łączenie  N ep tu n a  z K siężycem  w  odl. 4°.
10/lild O 3h39m o b se rw u jem y  k o n iec  p rz e jśc ia  3 księżyca  Jow isza 

n a  tle  tp rezy  p lan e ty .
lil/12d Ó 3h36m o b se rw u jem y  k o n iec  zak ry c ia  2 k siężyca  Jow isza 

p rzez  ta rc z ę  p lan e ty .
13d 17h M enkury  w  złączen iu  z S a tu rn e m  w  odl. O91; obie p lan e ty  

o b se rw u jem y  b lisko  sieb ie  ra n k ie m  n a d  w sch o d n im  horyzon tem .
14/15d O 3h ]9m o b se rw u jem y  początek  zaćm ien ia  1 księżyca  Jo ­

w isza.
15/16d C ień  księżyca 1 w ę d ru je  po ta rc z y  Jow isza, a  sam  księżyc  1 

rozpocznie  p rze jśc ie  n a  je j t le  o l h40m. K on iec  p rze jśc ia  c ien ia  n a s tą p i
0 2f>57m, a księżyca  1 o 3h57m.

16d C a łk o w ite  zaćm ien ie  K siężyca w idoczne w  Polsce. K siężyc w ze j­
dzie ju ż  po rozpoczęciu  się zaćm ien ia  częśaiow ego, a  m om en ty  da lszych  
k o le jn y ch  faz  zaćm ien ia  są  n a s tę p u ją c e :

p o czą tek  zaćm ien ia  ca łkow itego  20h25m
n a jw ię k sz a  faza zaćm ien ia  2 1h 05m
k o n iec  zaćm ien ia  całkow itego  21h45in
ko n iec  zaćm ien ia  częściow ego 22h49m
w y jśc ie  k siężyca  z pó łc ien ia  23h48m

W W arszaw ie  16 w rze śn ia  K siężyc w schodzi o  1.9h 40m.
17/18d O d 0h20m do 3h45m po  ta rczy  Jow isza  w ę d ru je  c ień  jego

3 k siężyca . O 0h 52ra rozpocznie  się, a  o 4h49m kończy  siię zaćm ien ie
4 'księżyca. O 4h28m iksiężyc 3 rozpoczyna p rze jśc ie  n a  tle  ta rczy  Jo ­
w isza.

22d 13h B liskie  z łączen ie  K siężyca z A ld eb a ran em , gw iazdą p ie rw ­
szej w ie lkośc i w  gw iazdozbiorze B yka. Z ak ry c ie  gw iazdy  p rzez  ta rc z ę  
K siężyca w idoczne będzie  n a  P ó łnocnym  P acy fik u  i w  A m ery ce  P ó ł­
nocnej.

22/23d O b se rw u jem y  p o czą tek  p rze jśc ia  c ien ia  księżyca  1 (o 2h34m)
1 sam ego  k siężyca  (o 3h38m) n a  tie  ta rc z y  Jow isza.

23d r t h26m S łońce w s tę p u je  w  zn ak  W agi, m am y  począ tek  jes ien i 
a s tro n o m ic z n e j.

23/24d O 3h4m o b se rw u jem y  kon iec  z a k ry c ia  1 księżyca  p rzez  ta rc z ę  
Jow isza.

27d4h Jo w isz  w  z łączen iu  z K siężycem  w  odl. 5°.
28d2h W enus w  z łączen iu  z U ran em  w  odl. 6°.
28/29d O 2h26m o b se rw u jem y  kon iec  zak ry c ia  3 k siężyca  Jow isza 

p rzez  ta rczę  p lan e ty .
30d lh  S a tu rn  w  z łączen iu  z K siężycem  w  odl. 3°. O 17h górne  z łą ­

czenie M erk u reg o  ze S łońcem .
30 /ldX  O l h35m o b se rw u jem y  począ tek  zaćm ien ia  1 k siężyca  Jo ­

w isza, a  o 5h lm  kon iec  z a k ry c ia  teg o  k siężyca  p rzez  ta rc z ę  p lan e ty .
M inim a A lgola (beta  P e rseu sza ): w rzes ień  6d6h30m, 9d3h20m, l;ld24h 

10m; I4d21^0m, li7d 17h50m, 29d4H55m.
M om enty  w szy stk ich  z jaw isk  p o d an e  s ą  w  czasie w sch o d n io -eu ro ­

p e jsk im  (czasie le tn im  w  Polsce).
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C O N T E N T S
K. K o r d y l e w s k i  — Dust- 

-Moons of the Earth.
R. J a n i c z e k  — Planetary 

■configurations during the period 
1978—1983.

M. Z a w i 1 s k  i — The forth­
coming lunar and solar eclipses.

C h r o n i c l e :  King Stanisław 
August among astronomers. — 
Radar observations of the Jupi­
te r’s satellites.

H e r e  a n d  H e r e .
O b s e r v a t i o n s .
P T M A  C h r o n i c l e .
N e w  B o o k s .
A s t r o n o m i c a l  C a l e n d a r .

C O A E P / K A H M E

K- K o p a  bi ji e b c k h — ribuie- 
nbie cnyfuHKii 3eM jui.

P. H h u i  e k — KoHcjjHrypamm 
n.naneT b 1978— 1983 rr.

M.  3 a B H j i b C K H  —  BjiHwaftmiie 
JiyHHbie h co^Hemibie 3arMeHHH.

X p o h ii k a: Kopojib CTamtcjiaB 
ABrycT cpe/ui acTponoMOB —  P a /tap - 
Hbie na6.ii0AeHii!i cnyTtiHKOB IOnn- 
Tepa.
T o  h c c.

H a 6 ji K) a e u u h.
X p o h h k a O  6  n  e c t  b a.
H o b bi e k h h r H. 
A c T p o H O M H i e c K u f t  K a jt e h- 

a a p b.

ERRATA

W artykule dr Przemysława Rybk: pt. „Rozwój poglądów na budowę 
G alaktyki” (Urania 1977, n r 12, str. 363, w. 12) błędnie wydrukowano 

Wyniki uzyskane przez Kapteyna ... zamiast
Wyniki uzyskane przez Shapleya ... 

za co gorąco przepraszamy Autora i Czytelników. Błąd powstał z winy 
Redakcji.

OGŁOSZENIE

Oferujemy do sprzedaży II-gie wydanie broszury pt. ,,50 lat społecz­
nego — miłośniczego ruchu astronomicznego w Polsce” — autorstwa: 
T. Grzesło i J. Rolewicza. II-gie wydanie obejmuje dane uzupełniające 
działalność Towarzystwa w latach 1971—1976. Cena broszury zł 25,00 +  
koszty przesyłki listem poleconym wraz z opakowaniem zł 10,00 — ra ­
zem zł 35,00.

Nakład ograniczony — wysyłkę realizujemy po dokonaniu wpłaty na 
konto Zarządu Głównego PTMA w Krakowie, ul. Solskiego 30/8 (prze­
kazem pocztowym) lub na konto w PKMO i OM w Krakowie nr 35510- 
-16391-132 z podaniem danych: imię, nazwisko, kod pocztowy i dokładny 
adres oraz zaznaczeniem celu wpłaty.

R e d ak c ja  i A d m in is tra c ja : P o lsk ie  T o w arzy stw o  M iłośn ików  A stro n o m ii, Z arząd  
G łów ny, 31-027 K rak ó w , u l. S o lsk iego  30/8, te ł. 238-92. R ed. nacz .: L . Z a jd le r, 
02-590 W arszaw a, u l. D ru ży n o w a 3, te ł . 44-49-35. S ek r. re d .: K . Z io łkow sk i. R ed. 
tech .: B. K o rczy ń sk i. P rzew o d n . R ad y  R e d a k c y jn e j:  S . P io tro w sk i. W aru n k i 
p re n u m e ra ty :  ro czn a  zł 96,— d la  cz ło n k ó w  PTM A  (25% zniżki) — zł 72,— (bez 
sk ła d k i cz ło n k o w sk ie j), cen a  1 egz. — zł 8,—. Z głoszen ia  w  R e d ak c ji, a d re s  j.w . 
W ydaw ca: Z ak ład  N aro d o w y  im . O sso liń sk ich  — W yd aw n ic tw o  PA N , W rocław . 
O ddział w  K rak o w ie . 1978. N a k ła d  3400 egz. O b ję to ść  a rk . w y d . 3, a rk . d ru k . 2,25. 

P a p . d ru k . sa t. k l. V, 65 g, 61 X  86.
In d e k s  38001

D ru k a rn ia  Z w iązkow a, K rak ó w , u l. M ik o ła jsk a  13 — Z am . 4377/78 — C-24 — 3400





Cena zł 8.—
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